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W ięc n ie  cM op?
Miasta same siebie ogładzają.

( S e a z f s c y j ia y  g ł o s  s o e j a ż k i y ) .

Znane są wszystkim głosy prasy miejskiej, zwła
szcza tej pra^y, która, dążąc jedynie do rozgłosu, łowi 
ryby w mętnej wodzie, opłakanych miejskich stosun
ków, zrzucające winę biedy i drożyzny na chłopa. Chłop, 
według niej, to paskarz urodzony, to „paskopiast", tó 
człek bez czci, sumienia i litcści, który drze z biednych 
mieszczan dziesiątą skórę. Żaden argument, żaden dowód 
najostrzejszy tu nie pomagał. Bezkrytyczny . spożywca 
chleba w mieście powtarzał za głosami perfidnej prasy 
swą bajkę o chłopskiem paskarstwie; spożywca ten da
rował obszarnikowi, bo ten gładki i ładnie ubrany, 
chłopa zaś począł wprost nienawidzić, robiąc go sprawcą 
wszystkich bied i nieszczęść. Nagonkę tę uprawiali 
zwłaszcza i uprawiają socjaliści. Ileż to razy pisał 
p. „lf“ w „Naprzodzie" o paskarstwie chłopskiem? Ileż 
śliny przy tej sposobności na nas wypluł, dla agitacji 
jedynie i dla poklasku, kłamiąc i zmyślając rzeczy nie
stworzone? Pomagali mu w tem posłowie, wyklinając 
chłopów i im tylko przypisując drożyznę chleba.

Na napaści odpowiadaliśmy dowodem i argumen
tem. W ostatnich czasach umieściliśmy szeieg artyku
łów, które cyfrowo wykazywały — gdzie przyczyna, co 
i kogo zwalczać należy. Twierdziliśmy zawsze, że głó
wnym sprawcą drożyzny jest spekulant i pośrednik 
miejski, że jego miejscy spożywcy zwalczać muszą, je ' 
żel' tańszy chleb jeść pragną. Artykuły te pisali jednak

ludowcy, więc można było jeszcze Dowiedzieć, że piszą 
na swoją korzyść. Stało się jednak coś ciekawszego.

Socjalista — i to nie byle pachołek, lecz yede* 
z wodzów — ogłosił w „Naprzodzie1* z dnia 30 wrze
śnia b. r., Nr 225, na pierwszej stronicy artykuł, z któ
rego wyjątki podajemy:

„Kwiecień b. r. był miesiącem najmniejszych sto
sunkowo wahań cen; a z końcem kwietnia, jako w okre
sie rozpoczynającego się przednówka, ceny żyta osiąg
nęły pewne maksimum.

Dnia 24 kwietnia cena żyta poznańskiego, a więc 
najlepszego i najdroższego, wynosiła 134.000 mkp., co, 
wedle ówczesnego kursu dolara 47.000 mkp. za 1 dolar, 
równało się *2 dolarom 85 ct.

W ostatniej dekadzie września, a więc po żniwach, 
gdy znaczna część zboża już jest wymłóconą, gdy zwła
szcza chłopskie zboże już jest na rynku, przeciętna 
cena żyta wynosiła 500.000 mkp., co przy faktycznym, 
a nie giełdowym kursie dolara 320.000 mkp., za 1 do
lar, wynosi 1 dolar 57 ct. Licząc więc wećie dolara, 
cena żyta jest obecnie stosunkowo ni żs z ą ,  co jest 
naturalnym wynikiem nadzwyczajnych urodzajów, nie- 
tylko u nas w Polsce, ale i na całym świtoie, oraz tego 
stałego prawa, że po żniwach zboże jest tańsze, niż na 
tak zwanym przednówku.
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Jeżeli wzrost ceny żjta obliczymy w markach 

pelsfcUh, #ow^emy sit), że żyto podrożało 37 razy.
Żyto jest jednak tylko surowcem, z którego robi 

cię ż^wnuść. Podstawowym artykułem żywnościowym 
jest chlub, przypatrzmy się, jaa wzrosły ceay chicha.

W  czasie, gdy eetaar żyta kosztował 134000 mkp., 
kilogram chleba kosztował w Warszawie 2 300 mkp., 
a wjtę w delaracb  ̂ c*iity; obecnie, przy cenie
600.000 u f f  za cethar żyta, 1 kilogram chleba ko
sztuje 12,000 mkp., t. j. w do Jarach 25 centów. Coną 
zboża w dcłarach znacznie zmalała, bo z 2 doł. 85 ct. 
na 1 doi. 5? ct., a cjłl6b podrożał z 22 ct. na 25 ct

Licząc w markach poiskicb, c e n a  ż y t a  w z r o 
s ł a  37 razy,  a c e n a  c h l e b a  w z r o s ł a  5 •4 r a z y !

Obojętne więc, jak się liczy, czy wedle dolara, 
to znaczy w&le równi złota, bo za taką uchodzi dolar, 
czy w zdewaluowanej marce polskiej, okazuje się, i# 
d r o ż y z n a  c h l e b a  n i e  j e s t  u z a s a d  n i e a a  dr o 
ż y z n ą  zbo ż a ,  j e s t  w y w o ł a n a  p a s k a r s k i e m i  
a p e t y t a m i  m ł y n a r z y  i p i e k a r z y !

Przy tych rzadach drożyzny i paskarstwa spo
żywcy nie mogą korzystać nawet z tańszego chleba, 
ponieważ cena jego rośnie, niewspółmiernie z cenami 
zboża."

Prezes Rady ministrów Witos 
w Tamopohzczyżnie.

Po raz pierwszy, od chwili uznania granic 
wschodnich, zjawił się najwyższy dostojnik rządu w tej 
połaci kraju, która będąc tak zwanemi „kresami11, stale 
i zawsze składała niezliczone dowTody, że jest polską 
i tylko taką pozostać może. I nic dziwnego, że przy
jazd prezesa Rady ministrów zamienił się w triumfalny 
przeje zd, ho-witano w nim również przedstawiciela tej 
warstwy, która jak lew ułożyła się u brzegów Zbrucza, 
pilnując wśród niejednej już zawieruchy całości granic 
państwa naszego.

Powitanie we Lwowie.
W sobotę rano zebrali się przedstawiciele władz, 

instytucyj. wyższych uczelni na dworcu kolejowym, 
aby przywitać p. prezesa Rady ministrów. —  Zjawiła 
się również delegacja Zarządu okręgowego P. S. Ł. 
z wiceprezesem Blaikiem i sekretarzem Banasiem, która 
zabawi.a przeszło godzinę w wozie prezesa.

W Krasnem.
Na dworcu kolejowym w Krasnem nastąpiło 

pierwszo powitanie. Mimo deszczowej pory, zebrała się 
licznie publiczność okolicznych wsi, a także z powiatu 
kamioneckiego. Premjer wysiadł i po przywitaniu go 
przez naczelnika gminy, Andruszewskiego z Krasnego, 
rozmawiał aż do odejścia pociągli z delegacjami ludno- 
fci. Imieniem P. S. L. powitał prezesa profesor Zycha 
z Buska.

Manifestacja powiatu złoczowskiege/
Dworzec złoczowski uroczyście i wspaniale ude

korowany, przed wejściem brama triumfalna z napi

sem „Witajcie11. Wzdłuż toru długie szeregi dzieci 
szkolnych, delegacje miejskie .oraz olbrzymie tłumy 
ludności miejskiej i wiejskiej. Szpaler do zaimprowizo
wanego salonu na peronie kolejowym tworzą sokoli ze 
sztandarem, skauci, skautki, Związek strzelecki, oraz 
organizacje P. S. L. z opaskami i sztandarami.

Większą grupę tworzą gminy ruskie z naczelni-t 
kami gmin na czele, dziewczęta z bukietami kwiatów 
oraz wieńcami.

Zajeżdżający pociąg powitały zebrane tłumy 
okrzykami „Niech żyje prezes Witos!11, a do wysiada-* 
jącego z pociągu premjera przemówił w podniosłych 
słowach starosta Grąziewicz, przedstawiając mu ze-* 
branych przedstawicieli. —  Imieniem ludności powiatu 
przemówił Stefan Janicki ze wsi Lackie Małe, wręczająj 
chłeb i sól, a dziewczęta ukraińskie wielki wieniec.
Ludność ruska, witając wodza mas ludowych, ślubuje 

loiahtość względem państwa, jakw swej Ojczyzny.
Po wręczeniu kwiatów przez panie oraz dzieci 

szkolne i krótkiem powitaniu przez marszałka powiatu, 
Sznella, przemówił podniośle i z wielką werwą imię-* 
num chliborobów M a k s y m  M a t w e j k o w ,  z gmit 
ny Folwarki.

Mowa zrobiła wielkie wrażenie, zwłaszcza, gdy: 
mówca podkreślał, że Rusini, zamieszkując wspólnie 
z Polakami ziemie polskie, p o t r z e b u j ą c  k u k  
t u r y  p o l s k i e j ,  życzą p i e r w s z e m u  syno - i  
w i O j c z y z n y ,  p r e m j e r o w i  W i t o s o w i ,  
j a k  n a j l e p s z y c h  w y n i k ó w  - p r a c y  pod
jętej dla Jobra państwa. Ludność ruska c z u j e  s i ę  
d o b r z e  w P o l s c e ,  c h c e  s p o k o j u  i pr a*  
c y, a pozostanie stale lojalną wobec państwa, zwła-s 
szcza, gdy ono szczerze ludnością się opiekuje.

Gwarancję największą daje syn ziemi — obecny 
premjer.

Na zakończenie, gdy mówca wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje prezes Witos!11, chór ruski odśpiewał pieśń! 
„Mnohaja lita11.

Żegnany owacyjnie przez wszystkich zebranych, 
po krótkiej przemowie p. Podolaka imieniem P. S. L., 
wsiadł premjer do pociągu, który wśród okrzyków ru
szył w dalszą drogę.

W Zborowie.
Dworzec Zborowski przybrany zielenią, przybyły 

niezliczone tłumy ludności, tak z miasta, jak i z całego 
powiatu. Powitalne przemówienia wygłosili starosta 
Zborowski, Bieniaszkiewicz, oraz przestawi ciele wszyst-i 
kich warstw. .Imieniem P. S. L. witał premjera p. Am 
drzej Bryl z Berem owicz oraz liczne delegacje osadni
ków z Jarczowiec. P. Wanówna, wręczając piękny bu
kiet imieniem dzieci szkolnych, wygłosiła wiersz, ślin 
bując, że młodzież będzie uczyć się i pracować dla do* 
bra I chwały Ojczyzny. Imieniem miasta Załoziec, wy* 
głosił patrjotyczną mowę aptekarz Baczyński. Po wrę* 
czeniu chleba i soli, oraz krótkiej rozmowie z osadnń 
kami i przedstawicielami powiatu, wsiadł premjer do 
pociągu, obrzucony kwiatami przez dziatwę szkolną.

Długo brzmiały radosne okrzyki zebranej publicz* 
ności za odjeżdżającym pociągiem. Wielka delegacja 
osa diuków oraz ‘ludności wiejskiej powiatu zborowi 
sinego obu narodowości, to wąjŁy szyte, pręupjęrowi od 
Zbocowa do Tarnopola.
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HOŁD PODOLA.
Olbrzymie manifestacje. — Entuzjastyczne przyjęcie 
w Tarnopolu. — Młodzież szkolna gremjalnie urządza 
nrnnifcstację przed gmachem województwa. — Cała 
ludność, bez różnicy stanów i narodowości, wita 

premjera.
Punktualnie w oznaczonej godzinie, zajechał po

ciąg, wiozący prezesa Rady ministrów do Tarnopola. 
Na dworcu, odświętnie ubranym, tłumy delegacyj. W y
siadającego premjera, .obok wagonu, w i tnij ą starosta 
tarnopolski, p. Eekhardt i jenerał Janusza jus z szefem 
sztabu, ppułk. Kończycem. Poprzez szpalery delegacyj 
wiejskich, wśród nieustających okrzyków, wszedł pro 
zes do salonu dworca kolejowego, gdzie przemówienie 
powitalne wygłosił burmistrz miasta, dr Lenkiewicz.

Imieniem organizacji narodowej przemówił sena
tor, dr Orliński, wznosząc okrzyk na cześć premjera, 
kt óry swą, pełną poświęcenia i osobistego zaparcia się 
pracą, potrafił połączyć tych wszystkich, którzy chcą 
dla Polski pracować.

Tmieniem wlościaństwa przemówił p. Wojewoda 
Chodaczkowiec, wyrażając radość, że chłop polski do
czekał się po raz drugi tej wielkiej chwili, w której jego 
wódz duchowy —  kieruje nawą państwową. Z kolei za
brała glos p. Voglowa, reprezentantka organizacji ko
biet — wręczając olbrzymi bukiet o barwach narodo
wych.

Wśród szpaleru ludności wiejskiej udał się pre- 
mjer, przez pięknie przybrane ulice, do gmachu woje
wództwa.

Przed województwem młodzież szkolna urządziła 
żywiołową manifestację. Tysiące dzieci oraz młodzieży 
szkolnej zatrzymały się dłuższy czas przed gmachem, 
wznosząc okrzyki na cześć premjera, który zjawił się 
w oknie. Do tej manifestacji dołączyły się tłumy wło- 
sciaństwa.

Zaproszony przeż specjalną delegację, udał. się 
premjer na zebranie P. S. L., które odbywało się w „So
kole". Wchodzącego premjera przyjęto owacyjnie, a po- 
wdtał go poseł ziemi tarnopolskiej, proŁ Eugenjusz 
Spittal oraz senator Orliński.

"Wśród niemilknących oklasków, zabrał glos pre
zes.

Przeszło półgodzinnej mowy słuchali wszyscy 
z nadzwyezajnem skupieniem, przerywając od czasu do 
czasu huraganami oklasków mocniejsze miejsca prze- 
inówdc-nia.

Premjer podkreślił, że o ile przybył do ziemi tar
nopolskiej, to nie przybył z amatorstwa, tylko przyby
cie jego było podyktowane potrzebą z e t k n i ę c i a  
s i ę  z l u d n o ś c i ą  o r a z  z a p o z n a n i a  s i ę  
z o b e c n y m  s t a n e m  t e j  c z ę ś c i  p a m 
s t w a.

W państwie nowożytnem, a zwłaszcza w takiem. 
jakiem jest Polska, obecnie budująca i utrwalająca swą 
niepodległość, musi reprezentant rządu utrzymywać jak 
najściślejszy kontakt z całym narodem, z wszystkiemi 
jego warstwami.

I dlatego milo mu jest podkreślić, że przybył, aby 
utrzymać kontakt z tą częścią społeczeństwa, która 
była wystawioną na najwdększe prórjy, która s p e ł 
n i ł a  w z u p e ł n o ś c i  s w ó j  o b o w i ą z e k .  Musi 
sie mii-ć orlwiiaie lWfciftć *o ni©

tylko wówczas, kiedy mu się coś przynosi, ale i wów
czas, kiedy musi się przedstawić prawdę, kiedy przesta
je się taić prawdę.

Po omówieniu sytuacji w państwie i wezwaniu 
całego społeczeństwa do współpracy z rządem, podkre
ślił p. prezes specjalną z d o l n o ś ć  d o  o f i a i  
i w y s i ł k ó w  s p o ł e c z e ń s t w a  k r e s o w e 
go, która i dziś musi być w całości wykazana.

M i ę d z y  r o l a k a m i  i R u s i n a m i  mu 
s i  z a p a n o w a ć  z g o d a ,  z n i k n ąć m u s z ą  
w a l k i  i r ó ż n i c e ,  a w jednej rodzinie będzie ła
twiej usunąć zlo, uchronić się od nieszczęść i dopro
wadzić do ładu i dobrobytu w państwie. Państwo oto
czy wszystkich lojalnych obywateli jednaką opieką — 
lecz z drugiej strony musi i będzie żądało od wszystkich 
j e d n a k o w e g o  s p e ł n i a n i a  o b o w i ą z -  
k ó w.

Wezwaniem do wytężonej i wspólnej pracy za
kończył p. premjer swe przemówienie wśród oklasków 
i okrzyków na jego cześć.

Po zebraniu przyjmował p. premjer w sali recep
cyjnej województwa bardzo liczne delegacje i deputa- 
cje, które przybyły ze wszystkich powiatów wojewódz
twa.

Wieczorem odbył się w sali Rady miejskiej raut, 
wydany przez miasto na cześć premjeia.

Jedna z przyczyn drożyzny.
Z chwilą wystąpieni i min. Grabskiego z projektem 

ściągania i obliczania danin publicznych w korcach 
zboża, czyli z t. zw. miernikiem zbożowym, otucha za* 
częła nas chłopów napełniać. Z d a w a ł o  nam się,  że 
u s t a l ą  s i ę  ceny,  u s t a n i e  c i ąg ł y  i g w a ł t o w n y  
w z r o s t  d r o ż y z n y .

Potwierdzenie znajdowaliśmy w ciągłych obietni
cach różnych ministrów i wywiadach dziennikarskich, 
a jednak życie, to życie bez żadnych iluzyj, realne, 
pokazywało nam zupełnie inne obucze. D r o ż y z n a  
w z r a s t a ł a  i w z r a s t a  c i ą g l e  i ciągle.  Dlaczego 
to się tak dzieje ? Otóż wina leży przedowszystkiem 
w dych ustawach podatkowych, leżyw  krótkowzrocz
ności naszych posłów, a w szczególności naszych mini
strów sKarbu. Towinni byli oni przewidzieć, a raczej nic 
nie przewidywać, ponieważ spadanie wartości marki od
bywa się od rokn 1918, tylko mieć ten spadek marki 
aa myśli i odpowiednio nstawy układać, względnie po
prawki wprowadzać.

Nie stało się ani jedno, pni drugie, a najlepszem 
świadectwem tegoż ściąganie pierwszej raty podatku 
gruntowego. Otóż szesnastomorgowy gospodarz ziem. 
2 klasy, plac. 300.000 (trzysta tysięcy) marek podatku, 
podczas kiedy w roku 1913 zapłacił 80 koron. Porów
najmy równowartość tychże, a zobaczymy różnicę. Za
rzuci mi ktoś, że to jest rata, którąby należało płacić 
w marcu b. r,, więc była obliczaną według ówczesnego 
wskaźnika. Ctóż i tern s:ę to zbić nie da. Pod uwagę 
powinno być brane nie to, kiedy się oblicza, lecz kiedy 
się płaci. Dwory, licząc zapłatę za dzierżawę ziemi, po 
bierają w zbożu, względnie w równowartości pieniężnej. 
Utóż w maju płacono za mórg dzierżawy 40.000 mkp  ̂
dzisiaj 240.000 marek. Dlaczego w ten sposób państwo
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nie ma postępować? Czy ciągle ma w naszych urzędach 
| pokutować bezmyślność i tępota?

Dalej podatek, a raczej pierwsza rata tego?, miały 
; być osiągnięte jeszcze w sierpniu, a tu październik i po- 
;datim nie ściągają! Tutaj jest już system naszych nrzę- 
!dów tak skomplikowany, że tak ważne rzeczy, jak po
datek, pomimo nadmiaru urzędników, nie możo się do
czekać realizacji. Śmiech ogarnia człowieka, kiedy się 
to widzi, lecz nie jest 10 śmiech szyderstwa, lecz ten 
uśmieeh, którym się usiłuje ukryć ból i wstyd, a ręka 
mimowoli zaciska się. Hej,’ hej mocny Boże! postarzają 

/usta.
Do znanych nam metod i środków leczenia, a ra

czej naprawy skarbu przybywa jedna i może równie 
ważna, jak inne, a tą jest szybkie wprowadzenie w życie 
uchwalonych ustaw podatkowycń i ustalenie podatku 
w stałej wartości n. p. w zbożu lub w złocie. Sądzimy, 
że tak myśli każdy, kto się cokolwiek tern interesuje, 
komu choć odrobinę leży na sercu dobro ojczyzny, a le
żeć powinno każdemu, a szczególnie tym, na których 
obecna większość spoczywa. Dlatego wzywamy rząd 
i naszych posłów, ażeby ustawy o podatkach stosowali 
bezwzględnie i szybko, a wówczas skarb zacznie się 
napełniać i zaprzestanie to działać, co robi drożyznę, 
t. j. maszyna drukarska, my zaś chętnie ponieswmy 
ciężary, wiedząc, że to dla naprawy skarbu, skarbu nie 
obcego nam, aie naszego, polskiego,
■ . Niech o tern pamiętają nasi ustawodawcy, nasi 
ministrowie! 1 i

Jan Kortw z Jaćmierza.

i P r z e ż  oświata do dobrobyty.
Chyba juź niezadługo przyjdą takie czasy, iż lu- 

! cizi nie trzeba będzie przekonywać, że im jest potrzebna 
i oświata. Jeszćze dziś sporo się takich znajdzie, którzy 
powiadają: ojcowie żyli bez nauki i oświaty, to i ja 
i moje dzieci żyć.będziemy. Takich wszakże jest coraz 
mniej, bo doświadczenie życia uczy nas, że człowieko
wi bez oświaty jest o wiele gorzej na świecie, a i kraj, 

.ojczyma także małama z niego pożytku.
To każdy wieffi z nas, że ziemi na świecie nie 

przybywa, a ludzi pizybywa ciągle: coraz więcej się 
rozradzają i coraz gęściej na ziemi siedzą. To znaczy, 
że muszą z tej ziemi coraz więcej środków do życia 
wydobywać, coraz lepiej, coraz umiejętniej pracować. 
Gdybyśmy się więc nie uczyli, nie nabywali oświaty, 
a z nią umiejętności pracy, tobyśmy z głodu musieli 
umierać.

Rzecz to prosta, jasna, długiego dowodzenia nie 
potrzebuje.

Ale nie dość jest, żeby ludzie zrozumieli, iż po
trzebna im jest oświata. Trzeba sobie zdać sprawę, jaka 
;.ta oświata być musi. Nauczyć się czytać i pisać —  to 
dopiero środek do zdobj wania oświaty. Z tym środ
kiem w ręku człowiek ma dopiero możność zdobywa
nia oświaty, uczenia się tego, co nlu jest w życiu po
trzebne.

 ̂Rzetelna oświata z jednej strony uczy człowieka 
.umiejętniej pracować — tak, żeby miał większy plon, 
większy zysk ze swej piacy, uezy go pilnować lepiej 
swoich interesów, zabezpieczać się od wyzysku j oszu

stwa, z drugiej zaś strony przez oświatę dochodzimy 
do zrozumienia swego miejsca w narodzie, swego polo-: 
żenią, swoich praw, oraz obowiązków względem kraju 
i narodu...

W dzisiejszym świecie cywilizowanym życie ka
żdego narodu ma ogromne potrzeby; utrzymanie naro< 
du, jego byt i bezpieczeństwo wymaga wielkiej i różne
go rodzaju pracy jego członków.

Za dawnych, bardzo dawnych czasów, kiedy lu
dzi na ziemi było bardzo mało, mojjli oni żyć w sposób 
bardzo prosty. Nie było wtedy jeszcze narodów, tylko 
plemiona dzikie albo półdzikie, a każde żyio z tego, cc 
przyroda kraju dawała. Plemię, siedzące w lasae: żyfc 
z myśliwstwa i bartnictwa; to, które wędrowało po step 
pach, utrzymywało się z pasterstwa; to zaś, które zna
lazło ziemię dobrą do uprawy, posiadając Iroclię cy-. 
wilizacji, zajęło się rolnictwem. Były i takie plemiona, 
które głównie żyły z rozboju i grabieży.

W miarę wszakże, jak ludności coraz więcej przy - 
bywało, jak się ziemia zaludniała ćoraz gęściej, ludzie 
musieli pomnażać środki do życia, coraz więcej i eogaz 
lepiej pracować, ulepszać sposoby swej pracy, czyli cy
wilizować się. Jednocześnie wzrastalv icl» potrzeby, bo 
człowiek, który lepiej pracuje i żyć lepiej musi.

Udoskonaliła się uprawa ziemi, z której cztowiek 
coraz więcej wydobywał. Obok rolnictwa powstał prze-, 
mysi w celu wyrobu sprzętów, odzieży, narzędzi do 
pracy i t. d. Już nie można było żyć po staremu, we-: 
dług zasady: „Kuba zrobił, Kuba zjadł...“  bo plon rek 
nika wystarczał już nietyłlco dla niego i dla jogo rodzi
ny, ale szedł także na wyżywienie tych, co nie upra
wia? roli, ale za to wyrabiali dla rolnika odzież, sprzęty; 
i narzędzia, i o wstała więc wymiana wytworów pracy, 
czyli „łiandel“ . Umiejętna praca czy to w rolnictwie, 
czy w przemyśle, czy w Landu, wymaga w ygotow a
nia, czyli nauki. Powstały więc szkoły z nauczy cięłam5, 
którzy sami nie nie wytwarzali, jeno młodzież uczyli, 
żeby pożyteczniej mogli pracować,,.

Im więcej było pracy w narodzie, im więcej jej 
było potrzeba, tem więcej było potrzeba ładu i spokoju 
w kraju, bo bez ładu i spokoju nikt prmować,. jak się' 
należy, nie może i nie może być pewny owoców swej 
pracy. Stąd potrzebny dobry rząd i sąd w kraju, któ-J 
lyby ładu pilnował, prawa przestrzegał, sprawiedliwość 
wymierzał. Im zaś więcej naród miał, im był zamożniej-, 
szy, tem więcej musiał dbać o to, żeby go sąsiedzi nio 
obrabowali. Trzeba więc było siły zbrojnej do obrony; 
kraju. Z początku obronę kraju miał na pieczy osobnyj 
stan w narodzie, rycerstwo, w późniejszych zaś czasach; 
cała ludność bierze w tem udział przez służbę wojsko-*’ 
wą. Na utrzymanie rządu i na jego działalność, na 
utrzymanie siły zbrojnej —  z każdej pracy, z każdego 
zarobku mieszkańców kraju, musiała część odchos 
dzie —  i stąd powstały podatki. Wreszcie ludność kra-*, 
ja, płacąca podatki, chciała wiedzieć, co się z jej gro* 
szern robi, jak się z nim rozporządza, chciaJa mię# 
wpływ na zaopat .ywanie potrzeb kraju, Stąd powstało 
prawo polityczne, czyli konstytucja, zapewniająca obył 
wątelom kraju udział w rządzie, przez wybór posłów 
dó Sejmu i Senatu.

Widzimy więc, jaka to wielka rzecz iyele narodu*; 
ile to się różnego rodzaju pracy na to życie składa, jąlę 
tu jedna praca pomaga drugiej, jak jedna bez drugiej 
istnieć cię może. W  .tej prący, % tem życiu pąrodowem



każdy ma. swoje miejsce i każdy się do całości przy
kłada. A tem lepiej, tern SKuteczniej się przykłada, im 
lepiej rozumie całość, im dokładniej zdaje sobie sprawę 
fc tego, co jest naród, na czem polega życie narodowe 
l jego udział w tein życiu.

Jednem z największych nieszczęść naszego naro
du było właśnie to, że a nas główna, swoją liczbą, część 
narodu, lud wiejski, czyli włościanie, oświaty w tym 
względzie nie posiadali, spraw swojego narodu nie ro
zumieli, a stąd nie wiele dc-h one obchodziły. Dlatego to 
[udzie, którzy naprawdę miłowali ojczyznę, stawiali na
rodowi za główne zadanie — oświatę ludu i sami nieraz 
pracę całego swego życia temu celowi poświęcali. Pra
ca ta wydala plon obfity i dziś nasz lud posiada w swem 
łonie sporo prawdziwych obywateli kraju, którzy od
czuwają jego położenie i rozumieją swojo obowiązki 
wobec narodu. Polska należy do tych krajów, w któ
rych włościanie mają szczególnie duże znaczenie. Sta
nowią oni najliczniejszą warstwę narodu i większa 
część ziemi polskiej jest w ich posiadaniu. Om są tym 
fundamentem, na którym naród przedewszystkiem swą 
przyszłość buduje i można śmiało powiedzieć, ze im 
prędzej będzie postępowała oświata ludu włościańskie
go i prędzej będzie on dochodził do zrozumienia swego 
położenia i swoich obowiązków, tem silniejszy będzie 
pa&z naród i tein lepsze będą widoki jego przyszłości. 
Ale musimy pamiętać przedewszystkiem, że żaden na
ród na jednej warstwie nie stoi, jeno na pracy i na 
współdziałaniu wszystkich warstw, składających się na 
j)ego budowę. Polska przez dłuższy czas stała na jednej 
warstwie szlacheckiej i dlatego upadła... Naród dopiero 
wtedy naprawdę jest mocny, kiedy każdy stan, każda 
warstwa ma w nim należne sobie prawa i każda się 
przykłada do dobra całości przez spełnianie swoich 
obowiązków. A więc bracia, otrząśnijmy się z dawnych 
pleśni a oęhoczo wstępujmy w nieznaną nam dal, pe 
wni siebie, że pokonamy wszystkie przeciwności a my 
xaio i ką pożytkowi ojczyzny wyjdziemy!...

Stach z pod W ygidzowa.

W  ssprswto m ą t a i ę n j .
Pisaliśmy o uioj już nieraz i stanowisko nasze 

.w tej kwestji jest znane. Chcemy mieć urzędników mą
drych, rozumnnych, sumiennych, którzyby byli nie 
j,panami“ i „władcami lecz opiekunami ludności, któ
rzyby ludności, życia niy utrudniali, lecz je wiaśnie uła
twiali; uważamy, że urzędnicy powinni być dobrze pła
tni, ażeby mogli uczciwie wyżyć, porządnie się ubrać, 
.Wychować dzieci i na starość coś sobie odłożyć. To 
Udanie wygłaszał istny zawsze, to zdanie.nasze podzie
lają tysiączne rzesze naszych czytelników. Rozgory
czenie, jakie się często na wsi przeciwko urzędnikom 
.przejawia, wynika po największej części z tego, że nie 
wszyscy urzędnicy, są mądrzy i sumienni,, że nie 
fwszyscv są bezinteresowni, że niektórym się zdaje, iż 
parny lepszych i gorszych obywateli. —■ Ze tak jest. 
powodów tysiące. Chłop nigdy nie będzie narzekał na 
(.urzędiJka, który go grzecznie i życzliwie traktuje, 
ęlioćby nawet zajął.wobpc jegę życzeń' stanowisko od-. 
*ińowne. C h ł o p  w ł a d z ę  i j f ego  p r z e d s t a 
w i c i e l i  u z n a j e  i c h c e  u z n a w a ć ,  
*  ^ h c e  t e  w ł a d z e  m ie ć .

W Polsce, przez na^zą zwykłą lekkomyślność na. 
robiliśmy urzędników 1 urzędów za dużo Gdzie dawniej 
był jeden urzędnik, teraz jest ich pięciu; chłop rozumuje 
tak: jeden miał robotę, więc wart był pensji, teraz 
rozdzielono tę robotę na pięciu, więc 1 płacić na mniej 
trzeba. Tak pojmuje na swój rozum i... ma rację. .—5 
Urzędników mamy za dużo; pensje ich, choć na ogół 
nie wielkie i niewystarczające, z powodu ich ogromnej 
liczby, pochłaniają wszystkie dochody państwa i dużo 
z tego, co maszyny wydrukują. Tak być nie może; pre
zes Witos zaczął więc akcję oszczędnościową, t. j. 
zmniejszenie liczby urzędników, tego zaś odrazu zrobić 
nie można —- a drożyzna idzie, pensje trzeDa podnosić 
i t. d. Pensje rzeczywiście nie idą razem z drożyzną 
w górę i jeżelibyśmy je obliczali w dolarach, tobyśmy 
spostrzegli, że maleją. Piszący te słowa pobrał jako 
profesor na 1 wrześma 32 dolary, zaś na 1 paździerz 
n;ka tylko 2 8 % ;.w markach to niuy więcej, w dola-, 
rach, frankach, a więc w możności kupna, o wiele mniej, 
a wiele razy mniej, niż przez wojną. Urzędnik jest 
więc w temsamem położeniu, co chłop-rolnik, bo pby-i 
dw*aj mają za swą pracę obecnie mniej, niz pized woj-, 
ną. Każdy ma dobre prawo starać się, żeby mu było 
lepiej; ma je chłop, ma je i urzędnik. Jeżeli chłopi mają 
uznać prawo urzędnika, nioch i urzędnik nie dziwi się 
chłopi? prawna swego się domagającego.

P r e z y d e n t  W i t o s  i p o s ł o w i e  P.S Ik 
n i g d y  n i e  w y s t ą p i l i  p r z e c i w k o  
s ł u s z n y m  p r a w o m  u r z ę d n i k ó w ,  wiem 

| nawet napewne, że organizacje urzędnicze wysyłały 
; "właśnie do Witosa telegramy i pisma dziękczynne, po-- 
nieważ ma on w sobie jednę wielką zaletę, iż. nie jest 
zdolny do nazwania słuszńem tego, co jest krzywdą.

W czasie obecnym, kiedy przynajmniej 80% na-: 
rodu klepie biedę i kwestja urzędników się zaostrzyła, 
żądają podwyżek, rząd im daje co ma i co może; pe
wnie, że to nie wystarcza, ale ilu jest w narodzie ta* 
kich, którzy mają dość?

Przed paru miesiącami oświadczył prezydent 
nasz, że wiirzy w to i zapewnia, że stosunki w Polsce 
się poprawią, ale nie zaraz, że niejedną joszcze biedę 
zjemy. Zjawiła się u niego przed kilku dniami depu- 
tacja urzędników z żądaniem i groźbą strajku. Powiem 
dziai im, że wie, że im źle, żo „jutro będzie gorsze". —■ 
Oburzyło to wielu; jak to — mówią — więc prezydent 
nie pocieszył nas bodaj? O z y  p r e z y d e n t  m i a ł  
k ł a m a ć ?  Czy miał powiedzieć, że już, już będzie po-, 
prawa i nie dotrzymać? Więc oburzenie za to, że szcze
rze, bez obłudy i fałszywvch uśmiechów powiedział, co 
myślał, aby każdy wiedział, czego się ma spodziewać? 
Chyba urzędnicy są tak przyzwyczajeni do tego, że ich 
ktoś obełgiwa, iż lubią to i chcą tego. Przecież nie kto 
inny, lecz Witos dawno mówił, że poprawi się los pra
cowników państwowych należycie, gdy się stosunki 
w urzędach uzdrowi. A to uzdrowienie nie idzie łatwo 
i prędko. Bo musi dojść do togo, cośmy powiedzieli: 
Urzędników jak najmniej, ale za to dobrze płatnych, 
którzy będą podpolami państwa i o strajkach, jako 
czynie antypaństwowym, myśleć i mówić nie będą.

Profesor.

J a r o s ł a w  H a b u r a  z ć iu cza row ej, pow iat G rybów , 
zgubU kartę zwolnienia, wydaną w  P. K, U. w  N ow ym  
Sączu, k tórą  unieważnia się. 1163
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Czego sobie socjaliśc’ życzą?
Znajdują się jeszcze chłopi, wprawdzie w niewiel

kiej ilości, którzy uznają socjalistów za obrońców swo
ich; muszą to być ludzie, nie zuający swoich chłopskich 
interesów. Kilkakrotnie udowadniano cyframi w „Piaście", 
że chłip nie jest paskarzem, lecz czysto ostatnim nę- 
dzaizem, że produkta rolne są stosunkowo do innych 
rzeczy najtańsze, a nawet tańsze, niż przed wojną, 
a mimo tych jasnych dowodów socjaliści pragną karać 
chłopów za rzekome paskarstwo. Pisze socjalistyczna 
gr/.eta „Naprzód" z dnia 15 września 1923 r. w arty
kule pod tytułem: „Ze zjazdu miast": Wniosek towa 
rzysza posła Bobrowskiego, uchwalony na zjeździe miast, 
brzmi: „Z.jazd stwierdza, iż ucnwalone przez Sejm prawo 
Bryla i Pluty, dzielące społeczeństwo na 2 katcgnje, 
zapewnia zupełną bezkarność producentom roi i.ym i od
daje na ich łup konsumentów, uniemożliwiając skuteczne 
prowadzenie akcji przeciwdrożyźniauej, i dlatego z azd 
zwraca się do zarządów miast, aby podjęły akcję | rzez 
swoich przedstawicieli w Sejmie i Senac e, do niezwłocz 
nego zniesienia tego prawa". A więc żądają tego, aby 
chłopów można była karać, że niby według socjahttycz
nego zdania, chłopi robią drożyznę. Piszą n wet w tyra 
samym „Naprzodzie, że posłowie socjalistyczni pragną 
wprowadzić „sekwestr ziem oplodów", a że ich d;ż ości 
do tego „rozbiły się o upór i twarde głowy sfer znaj
dujących s>ę niedaleko żłobu rządowego". C h c i e l i b y  
j e s z c z e  s e k w e s t r  u. W tym samym numerze „Na
przodu" piszą: „cetem rozszerzenia działalności a jnw i- 
zacyjnej miast, iastytucyj komunalnych, oraz spółdzielni, 
konieczne są państwowe kredyty obrotowe i inwesty
cyjne na budowę piekarni, młyuów, masarni i innych 
uiządzeń". Następnie zachciewa się im jeszcze, ażeby 
„wywóz artykułów żywnościowych" był zależny od 
„zgody Rady spożywców", to znaczy, aby chłop mógł 
to dopiero zagranicę sprzedać, czego nie będą mogli 
z n i s z c z y ć  w r ó ż n y c h  ma g a z y n a c h ,  j a k  s i ę  
to z w y k l e  n i s z c z y ł o ,  k i Bd y  c h ł o p i  d a w a l i  
k o n t y a g e n t a  do ma g a z y n ó w.  Wkońcu polecają 
zarządowi Związku miast, aby pizez swego delegata 
w Radzie spożywców „dał wyraz powyższym uchwałom 
i dążył energicznie do ich zreahzowania". Poprostu 
wzywają do walki z chłopami, a o miejskich rzeźnikach, 
piekarzach, pośrednikach to nie mówią, choć to ci wła
śnie ich głodzą.

A więc popatrzcie chłopi, jakimi obrońcami luda 
są socjaliści, a obok nich żydzi, Rusiui, Niemcy i „Wy
zwoleńcy", którzy idą zawsze w farze ze socjalistami. 
Ta cała kompanja walczy dzisiaj z Polskiem Stron
nictwem Ludowem i z obecnym rządem, na którego 
czele stoi chłop Witos. Jeśli zwalczają stronnictwo 
chłopskie i rząd, na którego czele stoi chłop, to tern 
samem zwalczają iuteres.y każdego chłopa. Czy nie ma 
na tyle rozsądku i rozumu, by nie wiedzieć, do czego 
zdążają? Sądzę, że każdy chłop i obywatel Polak po
znać to rnusi.

Ljnacy Franczyk, chłop z Sandeckiego.
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Do kolegów żołeiaizy z wielkiej wojny!
W prost z sersa wyrwaliście mi to, coście wypisali 

w  poprzednim „P iaście". Namnożyło się tyle organi2acyj 
rożnych, wszyscy się organizują, a my, cośmy tyle lat na 
po*hiewieree spędzili, siedzimy spokojnie, a często we wro
gich wprost pozostajemy obozach. Tain żyliśmy zawsze p o i 
hasłem: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego", bo 
nieraz jeden za wszystkich myślał i czuwał; byliśmy rodziną 
zgodną i pomagającą sobie. A  teraz ? Oficerzy osobno, 
podoficerzy osobno, legjoniści, hallerczycy, inwalidzi —  
wszyscy osobno. —  A  tn różnic być nie powinno. Taka 
organizacja powinna mieć w sobie wszystkich, którzy pań
stwa i  narodowi slnżyli i służyć chcą.

„W iarusam i" ich „P iast" nazwał. Dobrze. Stara to 
polska ftazwa.

Polskie wiarusy Polskę w ywalczyły, byt je j utrwaliły —  
nie powinni je j dać rozdrapać szakalom.

W ięc w iarusy —  do gromady!
Pisać do „P ia sta ". Nie odmówi npm miejsca. Sądzę 

że i zjazd w ielki powinniśmy zrobić, o państwie i jego 
losach pomówić. Mamy do tego większe prawo, niż inni!

Józef Fłatecki, b. p&rnczuik.

Najbardziej dziś aktualną chociaż dla niejednego za* 
gadkowo c emną sjra w ą jest bezsprzecznie naprawa skarbu. 
Podnieść podatki, zredukować urzędy, wstrzymać druk marek, 
robić oszczędności, pracować jaknajw ięcej, i to, co się m niej- 
więcej w różnych słowach i odmianach słyszy na wiecach 
i czyta w gazetach wszystkich odcieni i na każdej niemal 
stroniey.

Namnożyło się z tego powudu bardzo dużo lekarzy, 
najwięcej zaś jest fuszerów, ludzi nieszczerych i fałszywych, 
którzyby się wprawdzie zgodzili na najcięższą operację 
i w każdej chwili, gdyby jednak dotyczyła wszystkich innych, 
ale nie ich samych. Pod pokrywką bowiem patrjotyzmu 
i troski o państwo, kryje się najczęściej n naszych patrjo- 
tów pospolite oszustwo, obrzydłe sknerstwo i posunięty do 
ostateczności cynizm.

Któżto nowiem i jak myśli dziś n nas o państwie, jak 
się n nas pojmuje obowiązki wobec społeczeństwa i rządu? 
Ano tak, że jak to mówi przysłow ie: „każdy sobie rzepkę 
skrobie", k&żdyby chciał od państwa dużo brać, a możliwie 
nic nie dawać. Każdyby żądał, żeby ten rząd był dla niego 
obrońcą, dobroczyńcą, lekarzem, akuszerem, kasjerem, adwo
katem, niańką prowadzącą go za rękę i mamką karmiącą 
go conajmniej trzy razy dnia. T o wszystko ma robić rząd, 
a jak  nie robi, to huzia na niego, bo zły, i należy go zw alić, 
W  ten przecie sposób wychowują swoich ludzi socjaliści 
i „W yzw oleń cy ", w taki to bęben wstrętnej, ogłupiającej 
do i na dom agogji nderza się wiecznie, demoralizuje Ind, 
pchając systematycznie państwo do m iny. A  przykład robi 
swojo, dziaJa poprostu cuda.

Oto spróbujmy kazać jednym pracować od świtu do 
zmroku, a drugim zaś w ylegiw ać się do góry brzuchem, a ci 
ostatni w cale się skarżyć na swój łoB nie będą, owszem, 
odezwie się korne mlaskanie językiem  z zadowolenia, że tak 
jest dobrze i powinno zostać.

Pozwólm y ^warstwom posiadającym, rozprószonym na 
swoich skarbach, u których, jak to  mówią, złoto się „gryzie*
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iopuścić do zaprzepaszczenia reformy rolnej, na zniesienie 
fodatku majątkowego, na w yjazdy za granicę do kąpie!,
! niech rząd w dodatku zdecyduje się pokryć połowę ko- 
iztów tej podróży, a można ręczyć, że nasi magnaci posta
wiliby natychmiast pomnik chwały, jeśli nie wszystkim „ P ;a- 
stowcom“ , to przynajmniej W itosowi.

Niech Sejm skróci czas pracy z ośmiu na sześć, albo 
sawet 2 godziny dziennie, niech ustawowo pozwoli na w y
konywanie strejku eona®)niej raz w tygodniu, niechby tatr 
rząd spróbował zabrać chł pom zboże i inne produkty rol
nicza zadarmo i zaopatrzył w nie konsumy robotniczo do 
wysokości wieży marjackiej i przytem dopłacił jeszcze 3/ 4 k®* 
Bztów, aby je  mogli dostać zadarmo, a widzielibyśmy jakby 
wszystkie żydki,. bandslesy, nieroby i inne Putki czy Sa- 
nojce śpiewały do spółki z komunistami nie pieśni buntu 
i idei rewolucyjno;, tylko na chwałę rządu „burżuazyjnego", 
który w te pędy stałby się natychmiast rządem postępowym, 
demokratycznym, liberalnym i t. p. Pokłońmy się urzędni 
kom, aby raczyło ich 16 urzędować tam, gdzie jeden nie ma 
to robić i niech obmyślą dla nich podwyżki codzień, wszyscy 
aafychmiast krzykuęliby grom ko: Niech żyje W itos!

Pozatem przydałoby się nauczycielstwu dać 4  razy 
lo roku wakacje, po 2 latach służby emeryturę, kolejarzom 
la każdym przystanku bufety i kolej darmo salonką, a wtedy 
lie byłoby narzekania. Gdyby się przynajm niej ktoś poczu
wał do pewnej wdzięczności, pracy i najlepszego pełnienia 
tbowiązków. N iestety! Nic podobnego w Polsce się nie u widzi. 
Świeżo ogłosiła „G azeta W arszaw ska" cały szereg wprost 
skandalicznych wypadków okradania państwa i ta  tak do
kładnie, ża gdziekolwiek urzędnik najw yższej Izby kontrolnej 
wściubił swe trzy grosze, wśzęJzie zobaczył kupę gnoju, 
same świństwa, złodziejstwa, potworne wprost nadużycia, 
W  monopolach: solnym, cukrowym, tytoniowym, spirytusowym, 
ua kolejach w nrzędach ruchu, warsztatach, odlewarniach. 
przy różnych ' dostawach rządowych, wszędzie wykryto bała
gan, nieuctwo, najczęściej złą wolę, a zwykle świadome 
marnowanie grosza publicznego na korzyść dostawców, pas- 
karzy, i obdzieranie państwa. A  kto to robi? Oczywiście 
ci, których rząd natychmiast wyrzucić powinien jako szkod
ników'. Reaukcja s il zaraz będzie gotowa, a kryminały się 
zapełnią.

Narzeka się na spadek marki. A leż na miły Bóg! 
Jakże nie ma ta marka spadać, jeżeli prditków  wpłynęło do 
kas skarbowych 25°/o> jeżeli każdy, a zw ykle ren co ma n aj
w ięcej, ma pieniądze na zabawy, wyuzdane nieraz rozrywki 
i pijatyki, a nie ma pieniędzy na zapłaeenie podatków! Robią 
to zresztą celowo! W szak paskarzom, waluciarzom, wszelkiego 
rodzaju spekulantom nie wiele szkodzi spadek marki. Oni 
wszystko kalkulują w dolarach i frankach, i z. tego obdzie
rania biedoty ży ją  i tyją.

Bodaj razem z  owemi miljardami i frankami kark 
skręcili!

A  jednak nie owi nędzni, wyzyskiwani, ale .wyzyski
wacze krzyczą najgłośniej, że im się krzywda dzieje, oni naj
w ięcej zwalają winy na rząd! A  co ma w takim razie powie 
iz ieć  chłop, który stanął nad przepaścią, któremu przez 
sdarte do cna cielesne okrycie już tylko kości pizcświeeają. 
Oczywiście, że klęcie i pomstowanie nic mu nie pomoże, ale 
pomoże mu za to energiczna, nie,ustępliwa organizacja tak 
polityczna, jak  i ekonomiczna. Nie byłoby ty le ucisku, krzywd 
i niedoli, gdyby chłopi wybrali więcej swoich posłów i n ieli 
przez to większy wpływ na rząd. Ale tego nie zrobili i dla
tego dziś pokutują; wierzmy jednak, że i ta pokuta się 
skończy, żs  przyciśnięty lud wydobędzie na tyle mocy i siły,

aby przetrwać zło, pokonać wrogów' swoich, obudzą się w nim 
drzemiące jeszcze siły, bo jest potęga i  basta, a zostanie 
napewmo na placu boju zwycięzcą.

W am zaś, co nie potraficie nic więcej robić, jak tylko 
pchać Polskę dc, przepaści, możemy przypomnieć prorocze 
słowa Skargi: „B ędziecie nie tyle bez pana krwie swojej 
i bez wybierania jego, aie też i bez O jczyzny, wygnańcy, 
włćczęgowie, wszędzie nędzni i wzgardzeni, które wszędzie 
popychać nogami tam gdzie was wożono będą". A  to wam 
sprawią już nie obcy, ale swoi. Ma-auga.

W setną rocznicę urodzin 
poety Kornela Ujejskiego.

Czcić pamięć .wielkich mężów jest obowiązkiem 
naszym. W czasach niewoli żyli i działali poeci-wie- . 
szczowie, którzy swemi pismami podtrzymywali ducha 
i uczyli, że Polska uzyska niepodległość. W rzędzie tych 
poetów, co przepowiadali zmartwychwstanie naszej 
Ojczyzny stoi K o r n e l  U j e j s k i ,  urodzony 12 wrze
śnia 1823 r., we wsi Berenianach przy ujściu Strypy 
do Dniestru. Cale życie swoje poświęcił poeta najszla
chetniejszej i najzacniejszej idei patrjotycznej miłości, 
a choć wypadki smutne targnęły nieraz duszą poety, 
to jednak nigdy nie zapomniał o tein, że miłość jest 
wyższą ponad wszelkie zamysły zemsty, że sprawiedli
wość musi zatriumfować, że ukochana Ojczyzna po
wstanie z grobu.

Kornel Ujejski — to poeta, który największą 
chlubę przyniósł dzielnicy naszej: cale życie pracował 
poeta w b. Galicji pod zaborem austrjackim i niósł wy
soko sztandar wolności i niepodległości Polski, walcząc 
z prądami, tutaj panującemi.

W dwojakim kierunku .szla działalność Kornela 
Ujejskiego: jako poety i jako publicysty. Jako poeta, 
pozostawił po sobie takie nieśmiertelne poematy, jak: 
„Maraton44, „Skargi Jeremiego4, „Mełodje bibljine44. — 
Poeta, jako gorący patrjota, pragnął uczyć naród wła
sny. W tym celu napisał poemat „Maraton'4 (1841), 
którego treścią jest obraz zwrycię^kiej walki garstki 
Greków z olbrzymią masą barbarzyńskich najedźców, 
Persów'. We wstępie do tego poematu powiada poeta,, 
że pragnie postawdć przed rówieśnikami postaci 'da
wnych bohaterów, aby ich pobudzić do naśladowania.

Lecz zamiast szczęśliwej walki, wybuchła rzeź 
w roku 184G w dawnej Galicji i to przeważnie za
chodniej (w powiatach tarnowskim, gorlickim, jasiel
skim, krośnieńskim i pilżnieńskim). Pod wpływem agi
tatorów rządu austrjuckiego polała się bratnia krew, 
krzywdy dziejowe zamieniły się w jad, a myśl narodo 
wa dozna'a strasznego wstrząśnienia. Ta smutnej sławy 
rzeź galicyjska z roku 184G przepełniła boleścią i roz
paczą serce poety i wywołała z duszy jego poemat p. i,.: 
„Skargi Jeremiego44.

Ujejski nic poszedł za. przykładem tych, co 
w rzezi galicyjskiej destrzegali tylko krwiożercze in
stynkty ludu i dlatego odwrócili się od niego, chociaż 
pierwej wyznawali zasady demokratyczne. — Autor 
„■Skarg Jeremiego41 miał odwagę wystąpić w obronie 
tej miodszej braci, rniai odwagi powiedzieć wyraźnie, 
że oni są niewinnymi, że winnymi byli podżegacze. 
Mówi;
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“ ^ ^  „Ależ o Paniel oai niewinni,
f  Cnoó naszą przysziosć cofnęli wstecz, ! 

Inni szatani byli tam czynni; •
0 ! rękę karaj, nie ślepy miecz/1

A w ustępie p. t.: „Akt w>ary“  uspokojony 
i z ufnością wypowiada wielkie zdapia, jakby w wizji
-proroczej:

-x
.Wierzymy, Panie, że w czas niedaleki V  - Ł 
Kraj nasz o morza oprze swoje końce, ; 

j !4  wszystkie ludy przez wieki i wieki,
• • Poglądaó na nas będą jak na słońce l * *

Że Ty nad nami weźmiesz królowanie, > 
Wierzymy, Paniel £

j Wśród „Skarg Jeremiego14 znajduje się pieśń p. t'.: 
„Chorał44, zaczynający się od słów „Z dymem pożarów, 
i  kurzem krwi bratniej44. Ten „Chorał44 stał się wkrótce 
potężną pieśnią żalu7 którą śpiewaliśmy w. czasach nie i 
woli. manifestując nią swe uczucia narodowe i dając 
znać, że wierzymy, iż jest Bóg, który, jako sprawie
dliwy Ojciec, nie pozwoli krzywdzić swych dzieci, choć 
może nieraz na widok dokonywanych zbrodni przez 
zaborców na naszym narodzie, moglibyśmy się z żalu 
pytać:

„A  gdzież ten Ojciec, a gdzież ten Bóg?*4
Jako poeta swoim ideałom w roli Jeremiasza po

został wiernym do końca życia, chciał bowiem być mu 
czycielem dla narodu, a nawet wtedy, kiedy nic nie

fisał, kazał milczeniem niejako pamiętać o sobie 
o swoich ideałach.

Pragnąc czynniej współdziałać w sprawie odro
dzenia społeczeństwa, postanowił Ujejski wraz z trzema 
innymi pisarzami 'wydawać nowe czasopismo: „Krzyż 
a miecz14. Napisał tylko wiersz wstępny pod tym samym 
tytułem, wywołany bombardowaniem Lwowa. Pismo 
to nie mogło przyjść do skutku we Lwowie; dopiero 
w Poznaniu po niejakim czasie zaczęło wychodzić.

Jako publicysta, ostry i surowy, nie uznający 
żadnych kompromisów z zaborcą, energicznie wystąpił 
Ujejski w „Listach z pod Lwowa11 w obronie wielbienia 
ideałów przeszłości, znieważanych serwilistyczncm za
chowaniem się autorów „Albumu Wileńskiego14. Uczu
cie, które mu podyktowało „Listy z pod Lwowa14, było 
.wyrazem wzniesienia się poziomu wymagań społecz
nych w porównaniu z czasami najsroższej reakcji, kiedy 
bawiono się fraszkami lub też nurzano w obłudzie. Na 
sprawy ogólne patrzył zawsze z wysoka, obejmując 
szerokie widnoki ęgi. „Jestem za gorący —  mówił poe
ta w roku 1870 —  a przytem bezwzględnie szczery; 
nie lubię krętych dróg, wolę gościniec, choćby ciernia
mi usłany, a wprost do celu prowadzący. Uczucie sta
wiam. wyżej rozumu, a natchnienie u mnie to rozumu 
szczyt. Przede wszy otkiem cenię niezależność mojej 
.osoby i moich przekonań; temsamem niełatwo poddaję 
się karności. Pragnę zgody, tej hannonji dusz, ale dla 
miłej zgody nie zrobię nigdy najmniejszego ustępstwa 
z wewnętrznej treści moich przekonań, ■— z formy 
łatwiej44, (C. d, n.).

Tadeusz Kaniowski, senator.

W  każdej życia wolnej chwili, 
*P ia s tw, Wena, B ra c ia  czas uuafl.

U  n a s  a  g d z i e i n d z i e j .
Są u nas ludjpe, którzy oprócz narzekać nie już w ię 

caj za siebls wydobyć^ nie mogą, Do zdaje im się, że et 
jest w  P oL ze te wszystko najgorsze, a gdzieindziej knkiet 
kami zapierają drzwi, a kiełbasami płoty grodzą. Oczywiści^ 
że w Polsce nie jest dobrze, jest nawet źle, ale z  tego 
całkiem nie wynika, jakoby już miało być najgerzej, gorzej 
niż w  ościennych państwach. Jeżeliby nawet słuszne były 
narzekania, to ..trzeba .wiedzieć, ś t  to zło nie zawsze jesl 
wynikiem naazyćh w łasuyeh 'w in  <Ly liłych rządów ,'a le josi 
to po w iększej -jtęśai choroba ktorąśmy się zarazili od 
państw,, śn iadających  z n a m i/t . j. «d  Bolszowji i Niemiec, 
Polgsa hewiem n ie .le ży  na jakiejś odległej wyspie, ale sąj 
siaduje przecież z  państwami, z któremi w  innyuh w arun
kach prowadziłaby ożyw :ony handel, utrzymywałaby przyja* 
ciels lie stosunki polityczne i gospodarcze. Dziś tego wszyste 
kiego niema, a oprócz tegc marka polska uzależniona je3tą 
dużo od marki niemieckiej i nawet taki ży jący  z dem^gogjt1 
poseł Pątek, który wtedy . . dopiero napisze praw dy jak się 
zapomni i  k tó .y  wszystko złe stara się widzieć w obecuyml 
rządzie, musiał p rzecie ! napisać w  jednym z numerów swojego/ 
„fcLtiyidaru",*' źe „F rancja  sw oją okupacją zagłębia Euhryj' 
przyprawiła Niemcy o katastrofę i  niesłychany spadea marki 
nkm ieąkiej, a za n i e m i e c k ą  p o l e c i a ł a  w d ó ł  
m a r k a  p o l s k a .

Ponieważ myśmy się już przyzwyczaili di naręekań 
i przysłowia, że „wszędzie dobrze tam, gdzie na? uiema“ , przy* 
catrzmy słę stosunkom już nie w  osławionej Rosji, gdzie 
czerwono posiepaki chłopów rajmją i mordują —  ale w Niem
czech,1* a może choć trochę będziemy rozważniejsi i powścią
gliw si w  narzekaniach. Otóż za dolrra płaci się w  Niem
czech 20 0  railjonów marek niemieckich, a za markę polską 
platą w Berlinie 6 0 0  marek niemieckich. Codzień rząd nie
miecki wypuszcza zgórą 50  biljonów marek. Oczywiście, 
że drożyzna skacze z godziny na godzinę w górę, wskutek 
tego strejki są na porządku dziennym; choć płace robotni
cze ustalane są 2 razy dzionie. W szystko to jednak ni® 
w jstareza, bo kilogram chleba kosztuje 6 i poł miljoua, bnfks. 
30 0  tysięcy, buty 1 miljard, litr mleka 4  i pół miljona, naj*; 
tańszy pan i eros 60 0  tysięcy marek. Banknoty wychodzą ju i  
po 500  miljonów, a nawet po 1 miljardzie.

Nie dziw, że rozruchy głodowe są tam ciągle, ras 
w. tej, to innej miejscowości, robotnicy wyruszają grom&dnłą 
na wieś i rabują' chłopom' plony, w  miastach rozbijają sk’ apyj 
św ieżo doniosły dzienniki, że na ulicach Berlina znaleziono 
trupy zmarłych z głodu ludzi.

Tak jest w  Niemczech, a jak  jest w innych krajach' 
bogatszych i mniej od nas zniszczonych? I  tam nie jcsą 
ideslnie. Czechy z Austrją niby mają wprawdzie lepszą 
dziś od nas- walutę, ale też tamtejsi mieszkańcy muszą pra
cować na same podatki, które są kilkanaście razy większe/ 
niż u ras. Nawet w  państwach koalicyjnych, które wojną! 
wygrały, nie jest dobrze. Najlepszym tego dowodom są i tam! 
zmiany gabinetów, różne rewolty, strejki, zaburzenia i  t. p ; 
W  takiej n. p. Anglji, najpotęiuiejszom  dziś państwie na 
kontynencie ouropejskim, mamy z górą 1 m iljon bezrobo
tnych, których musi utrzymywać państwo. Francja przechflw 
dzi także ciężki kryzys i dopiero oczekuje polepszania sto
sunków od chwili, gdy Niemcy zaczną płacić odszkodowania* 
W  innych państwach, jak W łochy, Hiszpanja, Bulgarja) 
Rumunja, W ęgry , ciągle słychać raz tu, to tam, e 'e  ciągła 
mniejsze Iud większe pomraki niezadowolenia. Europa jest . 
dziś chora a zadanych ran w w ojnie światowej i nie lCJżt
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iSq z nich wylizać, a w  Polsce, której pono nej więcej rac 
wdano i były owe najeięższo, ma być najlepiej ?

Nieebże rozważy ci, którzy wzorom maruderów s i 
kają tylko i jęczą, ale im się nawet bandaża ua ranie po
prawić nie chce. Tacy  maruderzy niechybnie zginą, żyć zaś 
będą tylko lndiie silni, uanący iamae przeszkody, bohate
rzy, chcący poświęcać się dla drugich, pracować wydatnie 
dła siebie i  Ojczyzny. Nie krzywmy się tylko na wszystko, 
ale czasem i  w górę czoło podnieśmy, ża największe klęski 
są już poza nami, a to co przyjdzie, z pewnością gorsze 
nie będzie.

P rzyjdzie i dla nas dzień lepszego jutra, bo on już 
św ita1 Ręce nie są poto, aby je  załamywać, ale prężyć do 
pracy! M. G.

Usiiwały Kluby parlamentarnego P. S. L
Pełny Klub P. S. L. „Piasta“ z udziałem prez. 

Rady ministrów, p. Witosa, oraz ministrów pp. Kieraika, 
Osieckiego i Szydłowskiego odbył w ciągu dnia 1 
października dwa posiedzenia, zrana i popoiadnio, 
które zakończono o 6-tej wieczorem powzięciem nastę
pującej rezolucji:

„Zarząd Klubu parlamentarnego P. S. L. na po
siedzeniach, odbytych dnia 22 września i 1 października 
b. r., po zapoznania się z działalnością rządu, po wy
słuchaniu prezesa, p. Witosa, i sprawozdań pp. ministrów 
dra Kie mika, Osieckiego i  (Szydłowskiego i po prze
prowadzeniu gruutewnej dyskusji a chwata:

1) Wyraża się peme zaufanie p. prez. Witosowi, 
lako kierownikowi rządu i przedstawicielowi lądu pol
skiego, przeprowadzającemu oudowę państwa wbrew 
Wszelkim przeszkodom.

2) Wyraża się pełne zaufanie wszystkim przed
stawicielom P. S. L. w rządzie i przyimuje do zatwier
dzającej wiadomości sprawozdana z ich rozpoczętej 
działalności.

3) Przyjmując do w;adomości sprawozdanie pre- 
sydjnm Klubu i komisji parlamentarnej, Zarząd P. S. L. 
wzywa ich do wytrwałej pracy i czuwania nad. prze
prowadzeniem postulatów Indowy ck“.

S t o d e w l a  d r o b i n .
- . Hodowla drobiu niesłusznie uważaną jest u nas 

ża zabawkę, lecz nie za źródło dochodu. A jednak 
ttsport jajek już obecnie dochodzi do bardzo powzażnych 
rum, a miasta większe zużywają spore ilości bitego 
lrobiu. ,

Przyczyną tak zaniedbanego stanowiska hodowli 
lrobiu jest błędne pojęcie, że hodowla ta nie ma takich 
jamych wymagań, jak i inne działy hodowli. Z chwilą 
;dy za-.-ówno rozmnażanie się drobiu, jak i wychów 
nlodzieży, żywienie oraz tuczenie, oparte będą o ra 
c j o n a l n e  p o d s t a w y  na u ko we ,  a poparte rachun
kiem — z tą chwilą i hodowla drobiu wyjdzie ze swego 
jolożenia kopciuszka.

W hodowli drobiu należy odróżniać kierunek pro- 
lulrcji jajek od produkcji mięsa.- Pierwszy kierunek 
gyłącznie stosowany jest wzglądem kur, dragi ..obejmuje 
tury, indyki, kaczki, gęsi i  perliczki

Na wybór rasy należy zwracać taką samą uwagę 
u drobiu, jak i u innych zwierząt. Nie upierzenie jednak 
i zewnętrzna piękność decydować powinny o wyborze, 
a wartość użytkowa.

Z pomiędzy ias kur zalecać można krajowe: sie* 
m;eniatki i zielononóżki; z zagranicznych: orpingiony, 
wajendoiy, plajmutroki, langshany; jako wybitnie nieśne: 
włoszki i minorki; jako wybitnie mięsne: la Bresse, 
Fawerole, Haadany, Dorkinki.

Kaczki: pekińskie i francuskie (rueńskie). Gęsi: 
emdeńskie i tuluzkie.

Żywienia nic opierać wyłącznie na ziarnie; jest 
to zasadniczy błąd.

Kurnik nie może być byle budą, w której drób 
się rozbija. Czystość, higjena, swobodny ruch, jest tak 
samo warunkiem prowadzenia tu, jak i w innych dzia
łach hodowli. Podstawą ;ednak powodzenia jest stały 
i drobiazgowy nadzór nad hodowlą; jeśli słuszne jest 
przysłowie, że „pańskie oko konia tuczy", to tern słusz
niejsze jest powiedzenie: świadoma celu i systematyczna 
kontrola aaje tu dochód.

Plany i zamierzenia 
ministerstwa reform rolnych.

(Projekty dwóch nowych ustaw. — Oszacowanie ma
jątków rozparcelowanych według wartości żyta. 1 

Fundusz ziemski. — Pomoc dla osadników).
Minister reform rolnych, p. Osiecki, udzielił sze

regu informacyj, dotyczących obecnej działalności mi 
nisterstwa i zamierzeń na przyszłość. Działalność t.*> 
idzie zasadniczo w dwóch kierunkach: przygotowani- 
gruntu ustawodawczego dk, osiągnięcia całokształt 
prawnego akcji, związanej z reformą rolną w Polsr 
i przysposobienia odpowiedniego aparatu dla przyszli 
dział łnoścl parcełacyjnej ministerstwa. —  W zakresi- 
prae ustawodawczych przygotowane są już dwa pro 
jekty usta-w: a) ustawa o ustaleniu i hipotekowaniu na 
łeżności pieniężnych w zbożu i b) ustawa o finansował 
niu ustawy rolnej, która łącznie z przyjętą już w pierw: 
szem czytaniu w Sejmie ustawą o parcelacji i osa dnie*: 
twie i ostatecznie uchwaloną ustawą o organizacji mi
nisterstwa reform rolnych, stanie się fundamentem usta
wodawczym dla całej odnośnej akcji.

Ustawa o hipotekowaniu należności pieniężnych 
w zbożu przewiduje prawo dokonywania iutabolacyj 
hipotecznych jy życie, a to w związku z wydanem ost«v 
tnio rozporządzeniem p. ministra Osieckiego o szacun-. 
ku majątków: państwowych już rozparcelowanych, któ
re to oszacowanie przewidziane jest w centnarach me-, 
trycznych żyta. Cenę żyta, jako jednostki obliczenio
wej, obowiązującej na cały następny miesiąc, ustalać 
bodzie co miesiąc ministerstwo podług cen przeciętnych 
notowanych -za żyto w ubiegłym miesięcznym okresie. 
Posiadacze przydzielonych już parcel o ile będą ple. 
możność spłacenia przypadającej skarbowa podług po
wyższego oszacowania należytości, korzystać ' będą 
z ulgi 10 proc. od kwoty na podstawie jednostki obli-, 
ezeniowej w zbożu, pozostali zaś spłacać będą należy-.', 
toścl w ratach na podstawie jednostki obliczeniowej 
w zbozu przy intabulacji w iupoteco długu pagstwowey. 
go, określonego w  tbożu,
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Projekt ustawy o sfinansowaniu reformy rolnej, 
przewiduje utworzenie tak zwanego funduszu ziemskie
go z dochodów, otrzymywanych z parcelacji majątków 
państwowych, procentów na pokrycie kosztów parce
lacji, pozostałości z aktów banków parcelacyjnych ro
syjskich i t. d. Fundusz ziemski, z tych źródeł otrzy
many, służyć będzie zasadniczo na pokrycie kosztów 
wynikłych z akcji parcela cyjno-j Pozatem istniał bę
dzie specjalny fundusz zapomogowy dla osadnictwa 
i bezrolnych, zebrany drogą ściągania podatków w wy
sokości o procent wartości parceli. Dla oszacowania 
parcelacyjnych majętności, projekt ustawy przewiduje 
podział kraju na 5 stref, a każdej strefy na 8 klas, sto
sownie do rodzaju danego gruntu, z ustanowieniem 
w każdej strefie i klasie oddzielnej ceny w cetnarach 
metrycznych żyta za hektar. Właściciele przeznaczo
nych na rozparcelowanie objektów, którzy parcelacji 
dokonają dobrowalnie, bądź bezpośrednio, bądz za po
średnictwem upoważnionych do tego instytucyj — 
otrzymają cenę o 50 procent wyższą od ceny szacun
ków w parcelacji przymusowej, stosowanej przez urzę
dy ziemskie. Również warunki spłaty odszkodowania 
za parcelowane objekty w wypadkach dobrowolnej par
celacji będą o wiele lepsze, gdyż zainteresowani otrzy
mają 25 procent szacunku go.tówką i stalą kwotę w zbo
żowych listach kredytowych, przy parcelacji przymu
sowej zaś tylko 10 procent szacunku gotówką, a pozo
stałość we wspomnianych listach. Listy te, wypuszczo
no przez państwo, będą obliczone w cetnarach żyta, 
oprocentowane na 6 procent i płatne podług przeciętnej 
ceny żyta w dniu realizacji, na warunkach analogie/.-, 
nych z listami Towarzystw kredytowych ziemskich. — 
Oba wspomniane wyżej projekty ustaw będą w najbliż
szych dniach przedstawione do akceptacji Radzie mini 
atrów i przedłożone Sejmowi na sesji jesiennej.

W planie prac ministerstwa na rok nadchodzący 
będą przcdewrszystkiem przygotowania do zamierzone
go na rok 1924-ty rozparcelowania 400 do 500.000 
hektarów. W ciągu lat 10 ministerstwo zamierza par
celować co najmniej po 400 000 hektarów rocznie. Roza 
tem działalność ministerstwa będzie wytężona w kie
runku niesienia pomocy osadnikom wojskowym na kre
sach. Państwowy Bank rolny, będzie przystosowany 
i zorganizowany w kierunku przeprowadzenia akcji par 
relacyjnej, jakoteż opieki finansowej nad potrzebami 
posiadaczy przydzielonych parcel. Cenne swe informa
cje zakończył p. minister Osiecki kilku daneml o prze
prowadzonych w obrębie ministerstwa reform rolnych 
oszczędnościach. W preliminarzu na rok 1924 skreślono 
822 urzędników', skasowane będą również i przydzie
lone do innych urzędów ouejmującycb większe teryto- 
rjum trzy urzędy ziemskie. g__

Baczność powiat Biała!
Powiatowy Zjazd przewodniczących K oi P . S. L . od

będzie się z końcem bieżącego miesiąca w  Kętach. Bliższe 
w czegóły podamy w następnym Nrze „P iasta11.

Powiatoivy Zarząd P. S. L . w Białej.

Czas odnowić nrenumerate!

otworzył marszałek zawiadomieniem o zmianie 
kilku ministrów.

Po wniesieniu interpelacji przez senatora Kaniów, 
skiego Tadeusza, z Klubu „Piasta11, w sprawie niewla 
ściwego postępowania inspektora szkolnego, Józefa La
soty w Kamionce Strumiłowej, ugA walono projekt- usta
wy sejmowej w przedmiocie niektórych zmian w de, 
krecie z dnia S lutego 1921 r. o Spółkach z odpowie* 
dzialnością ograniczoną, a mianowicie: postanowiono, 
że kapitał zakładowy powienien wynosić najrińiiej su
mę marek polskich, odpowiadającą równowartości
2.000 złotych franków i dzielić się na równe udziały 
przynajmniej w kwocie marek polskich, odpowiadającej 
równowartości 20 franków złotych. Nadto przyjęto re
zolucję: „Senat wzywa rząd do opracowania jednolite,' 
ustawy dla wszystkich dzielnic połączonej Polski 
o Spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością i o reje
strze handlowym, gdyż niejednolitość tych ustaw szko
dliwie odbija się na rozwoju handlu w Polsce11. Z kolei 
referował sen. Buzek (Piastowiec) projekt ustawy o upo
sażeniu funkcjonarjuszy państw, i wojska i projekt usta
wy o zaopatrzeniu emerytalnem funkcjonarjuszy pań- 
stwowych i zawodowych wojskowych. W tym ostatnim 
projekcie znaleziono formułę dla zaopatrzenia emerytal
nego tych nauczycieli Polaków, którzy z b. zaborze ro 
syjskim uczyli w prywatnych szkołach. Dyskusję nad 
temi dwoma projektami ustaw odłożono na dzień 
23 września b. r.

Z  bieżącej chwili.
Pod koniec ostatniego tygodnia "tyliśmy świad

kami katasłrotal*ego spadku maiki polskiej i ogrom
nej zwyżki dolar,i, który doszedł nawet do wartości
1,600.000 mkp. Równocześaie z tern powstała na tar
gach, w sklepach orgja drożyzny, która wywołała za
niepokojenie we wszystkich warstwaca ludności. Na 
szczęście objaw ten był tylko przemijający, dolar SDadł 
w ostatniej chwili do 700.000 mkp. i w opinji nastą
piło uspokojenie.

Na przykładzie tem widzimy najlepiej szkodliwość 
różnorodnych spekulantów, którzy bez pracy pragną 
żyć dostatnio. Ujawniła się tu również chciwość i nie- 
sumienność miejskich paskarzy, przeróżnych pośredników 
i handlarzy, którzy, korzystając z zamieszania, podnieśli 
ceny do niebywałej wysokości, albo pochowali towary, 
w nadziei zgarnięcia większych zysków. Wystarczy 
wskazać, że cena m ąki za 1 kg przekroczyła 80 tysięcy 
marek, co czyni za 1 cetnar 8 miljonów marek. P o
r ó w n u j ą c  t o  z c e n a m i  z b o ż a  w i d z i m y  n i e 
s ł y c h a n e  ż d z i e r s t w o .  Równocześnie opinja pu
bliczna była miotana ńajrozmaitszemi pogłoskami i plot
kami o strejkach i zmianach w , rządzie, jakiejś dykta
turze i t. p. brednie, wkońcu jednak zwyciężyła roz
waga i umysły się uspokoiły.

Organizacje urzędnicze obradowały w ostatnich 
dniach w sprawie polepszenia bytu fuukcjonarjuszy pań
stwowych; niektóre grupy były* za strajkiem, ostatecz
nie jednak zwyciężył zdrowy roznm i instynkt państwowy, 
fttrujk został zażegnany. Narady zostały przeniesione
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na teren sejmowy, gdzie przedstawiciele urzędników z re
prezentantami większości sejmowej mają ustalić sposóh 
przyjścia z pomocą urzędnikom.

Do Polski przybył w ostatnich dniach p. Rilton 
Young, były członek gabinetu angielskiego, znawca 
apraw skarbowych i finansowych w towarzystwie p. 
Trottera, wyższego urzędnika angielskiego ministerstwa 
skarbu. Panowie ci przybywają do Polski, celem rozej
rzenia się w naszych stosunkach finansowych i obmy
ślenia sposobów naprawy natzej waluty.

Ostatnia Pada ministrów uchwaliła: zniesienie 
ministerstwa zdrowia publicznego oraz zniesienie mi
nisterstwa poczt i telegrafów i przydzielenie zakresu 
jego czynności ministerstwu przemysłu i handlu.

Sejm zebrał się już po wakacjach i odbył pierwsze 
posiedzenie w dniu 9 października o godz. 4 popoł. Na 
porządku dziennym były sprawy czynszowników.i azier- 
żawców na kresach wschodnich, likwidacja serwitutów 
w Kongresówce, oraz pierwsze czytanie ustaw wniesio
nych przez rząd, wreszcie ustawa o uposażeniu funkcjo
nariuszy państwowych i wojska,

Kronika rolnicza. -
Zjazd rolników ra Śląsku.

W  dnin 3 0  b. m. odbył się w Katowicach (na Gór
nym Śląsku) wspólny Z jazd Górnośląskiego Związku Kółek 
rolniczycn i Śląsk; ego Zjednoczenia producentów rolnych, 
■wołaDy ceiem naradzenia się t /c h  dwóch organizacyj rol
niczych nad obecnym stanem i potrzebami rolnictwa oraz 
w  celu przeprowadzenia połączenia się obydwóch in stytucjj.

Obrady rozpoczęły się o godzinie 1 po południu przy 
zapełnionej szczelnie sali. Zagaił je^ przew odniczący Zjazdu, 
p. Jan Bnla, prezes Śląskiego Związki} Kćtek rolniczych, 
charakteryzując w krótkich a pięknych słowach obecny, 
ciężki stan i potrzeby rolnictwa, jak również w itając licznie 
zebranych przedstawicieli K ółek rolniczych i grup Zjedno- 
eaenia producentów rolnych oraz gości.

P o  pow itam ych przemówieniach w ise-w ojew ody ślą
skiego, p. Żurawskiego, delogata Centralnego Tow arzystw a 
rolniczego, p. W ieliczki, reprezentanta Sląsk!ego Zjednoczenia 
producentów rolnych, p. Świtali, w ygłosił referat p. Benator 
J. K owalczyk. M ówca zilustrował szeregiem faktów i cyfr 
dotkliwie przykry stan rolnictwa, spowodowany przesileniem 
guapodarczem państwa, oraz nierównom iernością een i dro
żyzną produktów, niezbędnych rolnictwu. W  aakończer in 
mówca, zaproponował przyjęcia nehwały o połączeniu się 
Związku K ółek rom iczych Górnego Śląska ze Zjednoczeniem 
producentów rolnyeh pod waDÓlną nazwą Sląikiege Związkn 
rolników, jako instytucji, m ającej na celu zrzeszenie ogółu 
rolników na Śląsku i występującej w obronie rolnictwa. 
P o  dyskusji zebranie jednogłośnie uchwałę tę  przyjęło. 
P rócz tego Zji-zd pow ziął uchwały w sprawie zwolnienia 
rolnictwa na Górnym Śląsku od podatku obrotowego, od 
którego sr wolni ro lr icy  w innych dzielnicach Polski prze
prowadzenia na Górnym Śląsku obowiązującej tu pruskiej 
ustawy osadniczej, wobec niemożności zastosowania w  tej 
dzielnicy ustawy o reform ie rolnej, oraz w sprawie k o
nieczności ntw oizenia giełdy zbcżow o-tow arow ej na Górnym 
Śląsku za pośrednictwem m iejscow ej Izby handlowej. P o
nadto Z jazd nchwplił swróceuie się do władz naczelnych 
na Górnym Śląsku, z  żądaniem uchylenia szykan i repre-

syj, stosowanych przez organy p olicji względem rolników 
z racji raf kornego uprawiania lichwy

P o wyczerpującej wreszcie dyskusji, w której nabie
rali głes liczni mówcy, a między innymi i  p. Szuśuik, pę- 
seł na Sejm śląski, zebrani przyjęli wkaj&cu t ó m ie i -  
ucBwałę odnośnie do w ak atjj szkolnych, żądając phdi‘e le i 
nia ich na wakacje żn iw ie  i  w akacje w  okresie kopkhia' 
ziemniaków, umożliwiające pomoc ze strony dziatwy szkol
nej w pracąch rolnik*.

ft  tlwania giełdy rolnicjtnJ (w  Poznaniu). D ąia  29 
września płacono w  Posnaniu za 100 kg żyt*  620.04jł—•• 
670.000, pszenica 7,000.000— 1,150.000, jęŚsmiai 5O0J3tó 
do 550.000, lieftatafel 90-0GO—-100,000 mtój. 
należy, że ceny w  K rakowi», Lw ow ie i  W ajmktjkjt są zŁMZt 
nie wyższe, atoli nie były  w  tym o m  t „Hews at.

Zakup zk o ża  d! l w a jik a . ifiR ic te m w e  w ojny w £  
dało polecenie odneśym dowódstwom, aby niekWłeuzKle przy
stąpiły na miejseu do zakupu zboża dla b Wojska*
Ministerstwo doraaza, aby abcże było zakupywane wjljfbżt 
u rolników przez ieh zrzeszenia i  syndyfchty rolnicze, a 
u handlarzy.

KRONIKA.
K alen darzyk  ty g od flio\ "y : Niedziela, 1 4  p a ź d z ie rn ik : 

Kaliksta; poniedziałek, 15 października: Teręsy p., Brnaena: 
wtorek, 16  października: W iktora n i ;  środa, 17  paźdm w  
m ka: Jadwigi, M arjana; czwartek, 18 pańdzieA ika: Łphasm  
ewang., T r jfa n jij piątek, 19 października: P iotra z l ,  Edwjni^ 
sobota, 2 0  października: Jana Kantege, lireny; niedziela, 
2 1  października: Urszuli.

W sprawia wyjazdu do Francji
Państwowy Urząd pośrednictwa pracy we Lwowiw 

komunikuje:
Kontraktowanie do robót rolnyeh we Francji odbędzie 

się w dwóch terminach.
Robotnicy z pow iatów : Raw a Ruska, Sokal, Żółkiew  

i b.Mższych g n in  powiatu Jaw oiów  zgłoszą się u deleg:\ta 
Misji francuskiej w  Rawie Ruskiej w dniach 11, 12 lub
13 października. P rzyjęci w yjadą transportem ze L w ow i
15 października.

Kandydaci z pozostałych powiatów, a w ięc: Rudki,
Mościska, Gródek, Lwów, Bóbrka, reszta powiatu Jaworów, 
tudzież Radziechów i Kamionka Strumiłowa zgłoszą się we 
Lwowie, przy u l  Karmelickiej 4, w dniach 18 , 19  lub 20  
października. Zakontraktowani we Lw ow ie odjadą do M y
słowic 22  października.

Potrzebna getówka 1 4 0 .8 0 0  marek.
Kobiet będzie przyjętych bardzo mało. K te nie ma

wszystkich dokumentów, a zwłaszcza potrzebnych w ojsko
wych, nie bedzie przyjęty.

Miljonówki. W  ostatnich dwu c iśn ie n ia ch  w ygrały 
N ry: 1 ,0 9 8 .3 5 4  i 1 ,630 .566 .

Gbrady nad reformą rolną. K om isja rolna obrade- 
w eła w tych dniach nad rządowym projektem o reformie 
rolnej oraz o parcelacji i osadnictwie. Projekt daje m ożnośj 
szybkiego wykonania ustawy. Przeciw ko ustawie i parcelaejl 
głosow ali —  jak  zw ykle —  „W yzw oleń cy " i  socjaliśei.

W ydatki na p e n s je  u rzęd n icze  pochłonęły ze s t a r y  
państwa w  p-erwszom półrocza 1 9 23  r. 2 .2 15  miljąrdówt
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w lipcn 740  nrljardów, w sierpniu 1 .543, we wrześniu 
2 .464  miljardów. Dnia 1 października b r. wypłacono 
2 .499  miljardów.

Uczczenie 150-letniej rocznicy Komi&ji Edukacyj
nej. Dnia 13 b. m. mija 15 0  lat od ustanowienia w Peńśce 
t. zw. Komisji Edukacyjnej czyli pierwszego w Polsce —  
a jak niektórzy twierdzy także i w  całym świecie —  mini
sterstwa oświaty. Dzień ten święcić będzie uroczyście cała 
Polska. Także i w szkołach dzień ten będzie wolny od nauki.

Redukcja urzędników. Od 1 października zredukował 
rząd 8 .395  etatów urzędniczych. Najwięcej, bo 2 .000  skre
ślono w ministerstwie spraw wojskowych, 1 .766 w minister
stwie zdrowia. 1.053 w ministerstwie kolei, 1 .318 w mini
sterstwie poczt i telegrafów. Ogólna redukcja obejmie około
4 0 .0 0 0  etatów.

Transport złota dla Polski. Rząd polski otrzymał 
dalszą ratę z likwidującego się Austro-węgierskiego banku 
w W iedniu. Rata ta wyńesi 50 0 .00 0  austrjackich koron 
złotych.

U ol^ry W bucie. Do pewnego szewca w Przemyślu 
przyszło dwu żydltów, prosząc o natychmiastowe podzelowa- 
nle butów  z tem, by pod podeszwę podłożył kopertę z ma
teriałem nieprzemakalnym. Szewca zainteresował ów „nie
przemakalny materjał*, zaczął więc buty badać, przyczem 
okazało się, że pod podeszwą zaajduje się większa ilość do
larów. Szewc posłał cichaczem po policjanta, na którego 
rozkaz szewc z- butów dolary wydosiał, a było ich razem 
341 sztuk. Pomysłowych Szm agierów  aresztowano.

Kurs marki polskiej obniżył się w ostatnich dniach 
bardzo zaacznie, a to skutkiem rozpętania dz:kioj spekulacji 
walntowej ze strony zawodowych spekulantów i pewnych 
niesumiennych iustyt.ucyj (banków). Dolar osiągn: I na gie'- 
dzie kurs 500 .00 0  mkp., a poza giełdą nawet 700 .000  mkp. 
Na machinacje te rząd zw rócił jnż uwagę i zistosow al ostre 
środki, skutkiem czego dalszy spadek marki został powstrzy
many. Zaznaczyć należy, że poprzedni rząd wyrzucał ogromne 
sumy w dolarach na utrzymanie kursu, co ostatecznie uda
wało się, ale też za to kcszt.w ało to skarb polski ogromne 
sumy. 1 tak za rządów jenerała Sikorskiego wyJano na 
podniesienie marki: w styczniu 1 ,700.000 dolarów, w lutym
98 .000  dolarów, w marcu 1 ,020 .000  dolarów, w kwietnia
1.295 .000  dolarów, w maju 4 335 .000  dolarów. Czyli za 
5 miesięcy wyrzucił rząd Sikorskiego poprostu w bioto 
8 ,4 18 .60 0  dolarów! Rząd obecny myśli przedewszystkiem
0 założeniu banku emisyjnego i o pożyczce zagrancznoj
1 dlatego nie chce nadarmo wyrzucać pieniędzy i popierać 
kursn fikcyjnego, zezwalając na uzgodnienia się faktycznego 
kursu. Dla uzdrowienia naszych finansów potrzebie są: po
datki, oszczę tność i pożyczka zagraniczna. Gdy nastąpi rów
nowaga budżetowa, wtedy nie będzie ani spadku pieniądza, 
ani drożyzny —  tylko, że a, e 'e  izeństwo musi to leczenie 
przeczekać i przetrzymać. Innej rady niema.

Rząd do urzędników. Ponieważ skutkiem wzrostu 
drożyzny pewne kategurje ur/.ęduików^zaczęły objawiać chęć 
Btrajkowauia, minister Kiernik, a także i inni ministrowie, 
wydali do podległych sob e urzędników odezwę, w której 
zaznaczy li, że rząd podejmuje nieustannie w ysiłk i ku zabez
pieczeniu bytu pracowników państwowych, regulowanie jed 
nak tego uposażenia nie może się odbyw ać ponad możność 
finansową skarbn państwa. Rząd przyrzeka w miarę możno
ści poprawę bytn urzędników, atoli w razie wykroczenia 
z  ich strony zastosu je  do nich wszystkie rygory przepisów 
prawnych.

Ceny bydła: Za 100  kg żyw ej wagi płacono w K ra

kowie w dniu 7 b. m.: buhaje 4 ,0 0 0 .0 0 0 — 5,5 00 .00 0  mkp., 
krowy 3 — 6 miljonów, jaiówki do 6 ,200.000, cielęta 7 mi- 
Ijonów, świnie żywej wagi 7— 9 miljonów, bitej wagi 
9 — 11 miljonów mkp.

Sprostowanie. Odnośnie do notatki pod nagłówkiem 
|Brzeżr.ny“ , zamieszczonej w „P iaście* z dnia 19 sierpnia 
b. r., Nr 33, w rubryce ,.Z Małopolski W sehodn ioj“ , pre- 
zydjum Dyrekcji poczt i telegrafów  we Lw owie oznajmia, 
na podstawie przeprowadzonych dochodzeń, że naczelnik 
Urzędu pocztowego w Brzeżanach, p. Hieronim Urzędowski, 
pełni na miejscu funkcje stałego delegata Tarnopolskiej 
Komisji wojowódzkiej dla badania cen artykułów piernszej 
potrzeby, a zarazem wchodzi w okład utworzonego przez 
starostwo Komitetu społecznego dla zwalczania lichwy i pas- 
karstwa, które to funkcje bynajmniej nie przynoszą ujmy 
urzędnikowi państwowemu.

W spomniany Kom itet zarządził przed niedawnym cza 
sem gadanie mleka na targach, w następstwie czego skon
fiskowano je  n kilka włościan. Mleko to, po zbadaniu, oka
zało się w połowie rozcieńczone wodą, za co sąd winnych 
ukarał. Między winnymi znaleźli się także polscy koloniści 
i fakt ten dal zapewne autorowi notatki powód do obw i
nienia p. Urzę lowskiego.

Niezgodny z prawdą jest również zarzut, jakoby 
p. Urzędowski wykrzykiwał o „chłopskich, rządach* oraz 
jakoby był wrogiem chłopów wogóle, a uczciwych, nie do
puszczających się lichwy i nadużyć fałszowania artyku ów 
spożywczych, w szczególności.

Będziemy mieli ciepłą i suchą jasień. Tak przy
najmniej twierdzą podróżni, którzy powrócili z północnych 
powiatów ziemi wileńskiej i opowiadają o ciekawych zjaw i
skach, jakie tam zaobserwowano. Otóż bociany dotychczas 
nie odleciały, a nawet samice poskładały ja ja  i wysiadują 
je, jakby się miało na wiosnę. Jaskółki i inne przelotne 
ptaki również nie pdleciały. Szczury polne uwiły sobie guia- 
zda w miejscach nisko położonych, z czego ludność tam tej
sza wnosi, że będziemy mieli jeszcze długi czas ciepło, je 
sień suchą, a zimę spóźnioną

•fliodzi ludzie nie mogą wyjeżdżać zagranicę. Na
mocy ostatniego rozporządzenia ministerstwa spraw wojsk., 
mężczyźni do lat 28  nie mogą wyjeżdżać zagranicę be* 
pozwolenia F  K. U.

Miljonowe banknoty polskie, w państwowych za 
kładach graficznych są w trakcie przygotowania do wypu
szczenia nowych banknotów po 500 .00 0  i po 1 miljonie 
marek p.

Zaprowadzenie kalendarza gregorjańskiego w cer
kwi prawosławnej. W e  wszystkich cerawiach prawosław
nych, tak w Rosji, jak i w Gracji, Serbji 1 Rumunji, gdzie 
wyznanie prawosławne jest religją państwową, używano ka
lendarza juljańskiego, spóźniającego się stale o dni 13 za 
gregorjańskim, przyjętym  w państwa^1' zachodnich i w Pol
sce. Obecnie —  ]ak donoszą dzienniki —  w szystSe pra
wosławne cerkwie opowiedziały się za przyjęciem kalendarza 
grogorjańskiego, który tam został wprowadzony od 18 w rze
śnia (według ich stylu), a od 1 października według nowego 
stylu. W yjątek stanowi tylko Kościół grocko-katolicki w Mało- 
polsce wschodniej, który dotąd trzyma się uporczywie kalen
darza juljańskiego.

Ostrzega się przed OSZUStami, którzy zbierają pie
niądze i sprzedają obrazki na kościół W Jasietinej. Należy 
ich aresztować, legitym acje ich oszukańcze.

Obywatelstwo honorowe dla prezesa Rady mini
strów. Rada gminna m. Pilzna uchwaliła nadać p. prezo-



sowi Rady ministrów, Wincentemu W itosowi, obywatelstwo 
honorowe w dowód wdzięczności za jogo zasługi, położono 
dla min sta.

Z Dyrekcji poczt i telegrafów w Krakowie do
wiadujemy się, żo z dniom 1 października b. r. otwiera się 
i oddaje do publicznego użytku centralę telefoniczną, przy 
agencji poczto w o-telcgraficznej w Balicach, pow. Kraków.

Dziki 4 godzinny atre jk  kolejowy wybuchł w dnin 
6 b. m. w Krakowie, obejmując częściowo Dziedzice i Nowy 
Sącz. W strzym ało się od pracy zaledwie 100 maszynistów, 
wobec czogo strejk musiał b\'ć zlikwidowany.

Ceny złota i srebra. Polska Krajowa Kasa Pożycz
kowa płaciła dnia 6 b. m. za 1 dolara iła te g fl 4 6 4  630  mkp., 
koronę anstrjaeką 94 .133  mlrp., markę niemiecką 110 .666  mkp., 
franka 8 9 .640  mkp., 1 gram czystego z ło 'a  308 .765  mkp. 
Ceny srebra były następujące: korona austrj icka 37 .996  mkp., 
marka niemiecka 45 .505  mkp., frank 37 .996  mkp., 1 gram 
czystego srebra 9 .101 mkp.

Z Dyrekcji poczt i telegrafów w Krakowie dowia
dujemy się, że z dniem 1-go października 1923  r. wchodzi 
■w życie agencja pocztowa 2-go stopnia, w Siedliska koło 
Tuchowa, powiat Tarnów, utrzymująca połączenie z ambu
lansami poeztowemi Tarnów - Krynica i K rynica - Tarnów 
Nr 161, na przy sta nkn osobowym Siedliska.

Zdziczarf0 młodzieży jest w niektórych okolicach 
naszego kraju wprost przerażające. Niema prawie zabawy 
ani wesela, aby cznpurna młodzież nie npnszczała sobie 
krw i zapomocą nożów, flaszek, nawet rewolwerów. Tale n. p. 
na odpuście w Harklowej (pow. Nowy Sącz) urządzili pa
robcy z pobliskiej wioski W aksmimda w dniu 8  b. m. rzeź 
na noże, a gdy policja aresztowała trzech nożowników, roz
wydrzeni ich „koledzy* rzucili się na p o le ję , celem ich 
odbicia. Policja  użyła wówczas broni i  laniła z karabinn 
jednego w brzuch, a drugi został postrzelony w palce n ręki. 
W  Krościenim nad Dunajcem urządzili parobcy w dniu 9-go 
z. m. na weselu wielką bitkę, w której zostało kilku pa- 
robczaków rannych. Pożądanem byłoby, ażeby władze bez
pieczeństwa zwracały w ięcej uwagi na podobne zabawy, bo 
w iejska młodzież zanadto wyłamuje się z pod opieki rodzi
ców i zdziczeje zupełnie, jeśli je j nikt w naloiyte karby 
nie weźmie.

Od Administracji.
Niuiejszem zawiadamiamy, że z powodu dalszego wzro- 

»tn cen papieru, opłaty pocztowej, a zwłaszcza robocizny, 
zmuszeni jesteśmy znowu podnieść numer „P iasta11, oraz 
ceny inseratów z dniem dzisiejszym. Zatem pojedynczy nu
mer „Piasta* kosztował będzie 4 0 0 0  mkp. —  kwartalnie
4 8 .000  mkp. Kto jednak jnż zapłacił za czwarty kwartał
2 4 .000  mkp., tego obecna podwyżka nie obowiązuje.

Ceny inseratów przedstawiają się następująco:
1 s t ro n a   4 ,0 0 0 .0 0 0  mkp.

V , s t r o n y   2 ,0 00 .00 0  „
ł /« „   1 ,000 .000  „
V. »   5 0 0 0 0 0  „

1 wiersz milimetrowy . 9 .000  „
Drobne ogłoszenia, n. p. zguby dokumentów wojsko

wych, liczyć będziemy dla naszych prenumeratorów o 5 0 °/# 
tanioj, najmniej jednak 30 .000  mkp.

U w aga! Za zmianę adresu doliczać będziemy 5 .000  mkp. 
Przy każdorazowej zmianie adresu prosimy podać adres po
przedni.

Nv _  !> r  -: t . J " .  -  v

l i s t y .  * ‘ - v ą
Tam, gdzie jest twierdza dra Putka 

Kucharz, w W adowickiem. W szyscy czytelnicy i ezy- 
teluiczki „P iasta* w  naszej okolicy pamiętają, jak aposto 
łowię lewicy, pankowie z ped „Chłopskiego Szkandalu" w m a
wiali w Ind, że Piastowcy są zdrajcami, a oni jedni tylko 
są prawdziwymi obrońcami ludu. Tak głosiły tutejsze owieczki 
dra Putka, a szczególnie „p rorok11 Sitarz, błogosławiony przez 
żydów, pasterz W yzw oleńców . Putkowcy jedni byli moralni, 
oni jedni siali ziarno oświaty i postępu. Ano siew już do j
rzewa, plon widać obfity na feażdem poln ich roboty. W y 
starczy popatrzeć na gniazdo dra Putka. Młodzież dziczeje, 
całerni nocami bandy młokosów od 13 lat włóczą się i wy 
śpiewnją takie pobożne pieśni, aż uszy pnchną i ziemia się 
rumieni ze wstydu, kradną, piją, biją się, łamią ogrodzenia, 
niszczą sady —  trafiają się coraz częściej napady na prze
chodzących. Podobno na czas asenterunku istniał zakaz 
sprzedawania alkoholu, ale dr Putek wiaae postarał się, że 
tu zakaz ten nie obowiązywał. Szynki były otwarte i pełne 
pijanej młodzieży i to w całej okolicy, w Choczni, Mucha- 
rzn, Skaweaeh, Tarnawie, Dolnem i t. d. Ano to jest ta 
ewangelja dra Putka i je j skutki. Panie doktorze i w y jego 
ewangeliści! Nie plączcie nad „P iastem ", ale sami nad sobą 
i  nad owieczkami waszemi. Pow iada Pismo święte, że „n ie 
może drzewo z ‘o dobrych owoców rodzić11 —  to też się to 
sprawdza w twierdzy dra Putka. A le  zato może w polityce 
zalecanej przez Putka są takie rarytasy, że wszystko w y
nagradzają? Ano prawda, że są, do „czerw ony kogutek ży 
dowski, Patek11 (jak go tu ludzie nazywają), obieenje raj 
w Polsce wtedy, jak rząd narodowy „d jabli w ezm ą" —  jak 
8ię głośno wyraża nczony w  piśmie jego apostoł, Sitarz —  
a władzę weźmie w rękę on, Putek, na spółkę z Lejbusiem 
Trockim, jak się usunie K ościół katolicki i k .ięży, a wpro
wadzi 'kościół narodowy, gdzie Patok będzie bisknpem, a Si
tarz sufraganem, bo się już na tyeh rzeczacn trochę zna 
jest bowiem komitetem kościelnym, a dzwonił będzie a żyda 
kieliszkiem o szklankę na nabożeństwo szabasowe. Przecież 
w „Chłopskim Sztandarze" nie nigdy nie napisze Patek, ani 
Sanojca na żydów,. Żydzi handlują walutą, wywożą wszystko 
zagranicę, ujadają na Polskę, trndnią się zawodowo lichwą 
i podkopują znaczenie Polski zagranicą, ale o tein w „Sztan 
darze" ani siówka! A le za to obelgi na W itosa i rząd na 
rodowy są w  każdym numerze. A  inożeby tak pan Patek 
wyprowadził się do Lejbusia Trockiego za Dąbalem, swoim 
przyjacielem ? A  my już tu w Polsce zostaniemy i będziemy 
stali twardo przy „P iaście " i naszym kochanym prezydencie 
W itosie. Panie Putek, niech się pan n a m y śli!! Odprowa
dzimy pana z muzyką do granicy. Sitarz poniesie panu ku
ferek, a Sanojca będzie stanowi! straż tylną.

Piańowiec z Mucharza.
Hedynia Głogowska w Łańcuckiem. Dnia 20-go 

września b. r. odbył się u nas wi3s polityczny. Przawod- 
niczył naczelnik gminy, Stanisław Kot, zastępcą był Jan 
Bernat, sekretarzował podpisany. W iec zagaił W alenty 
Chmiel, poczetn p. delegat Franczyk przedstawił nam pracę 
Sejmu i poiożenio polityczno i gospodarcze, w yjaśniając hi
storię utworzenia większości sejmowej i wykazał, co dla 
indu zrobili i robią Piastowcy, a co usiłują zrobić „W y z w o 
leńcy*. Po omówieniu ważniejszych spraw politycznych 
z ostatnich czasów, jak reformy rolnej, obecnie wzrastającej 
drożyzny i wielu innych spraw, zawiązaliśmy Ko!o P. S. L. 
Do zarządu wybrani zostali: W alenty Chmiel, przewodni
c z ą ^ , W ładysław  Głowiak, zastępca, Jan Bernat, sekretarz, 

%
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Lndwik Gołojuan, skarbnik, oraz 5-ein członków: Stanisław 
K ol, naczelnik gminy, W ojciech  Gołojuch, sekretarz gminy, 
Stanisław W ojtas, Michał Kot, Stanisław Kot. Na razi6 
mamy już 46  członków. W praw dzie jest to dosyć skromna 
garstka, ale jest pewność, Ze w niedługim czasie kilkakrot
nie się r owięl izy, gdyż nie cała gmina była na tym wie^n, 
tylko połowa, z  powodu późnego ogłoszenia. B yłoby bardzo 
wskaząnem, ażeby i  nasze gosposie liczniej się garnęły pod 
sztąadar F . S. L . Piast, oraz żebyśmy co rychlej mogli 
wprowadzić w życie hasło: „S w ój do sw ego". Be i  poceż 
mamy żyw ić i  wzmacniać swoich wrogów, którzy się tuczą 
naszym krwawo zapracowanym groszem. Pokażmy, że uorem y 
gospodarzyć we własnej gminie i  m państwie. Sprawy orga- 
n iglcy jn . referewał W alenty Chmiel, który poruszy* także 
szkodliwość palenia tytonia na w si przez małych chłopców, 
c&oge przed wojną nie było. W reszcie zaebęeił zebranych 
do czytania i  prenumerowania „P iasta ", który jest praw
dziwie ehłopskiem pism ea. W końcu nchwalono rezolucję' 
tw  której wyrażono cześć i  hełd prezydentowi Rzeczypospo
lite j, Stanisławowi W ojciechowskiem u, prezesowi Rady mi
nistrów, W incentemu W itosow i, wotum zastania całemu Klu
bowi P. 3. L . Nadto żądano redukcyj urzędów i urzędników, 
tępienia lichw y, zwłaszcza w dziale m ateijałów  abraniowyeh, 
skór i  żalaza. Ckrąyhiem na cześć prez. W itosa zakoń
czono wiec. JLudmk Goiojuch.

SokofÓW w KolbnszowsEiem. m i a  19 września odbył 
się n nas wieo sprawozdawczy posła tutejszego okręgu pana 
Bielaka. Pan poseł, w przeszło dwugodzinnej mowie, przed
stawił zebranym okres rządów od powstania państwa pol
skiego aż do utweizenia się rządn większości, zaznaczył 
również, w jakich warunkach objął ten rząd władzę. W  skarbie 
pustki, bo jego poprzednik, p. Sikorski, dla utrzymania kursn 
marki rzucił na giełdę przeszło 2 0  m iljonów dolarów, nie 
rachując innych wartościowych walut i złota. Potem omówił 
pan poseł sprawę mającej nastąpić daniny, którą ogół jest 
zainteresowany. Omówił te i pan poseł sprawę daniny leśnej, 
ktći-a jest. potrzebna do odbndowy kresów, sprawę zaopatrze
nia wdów i sierót po poległych źołnierzacL armji anstrjac- 
kiej i polskiej, e. przymusowych ubezpieczeniach, o pracy 
obecnego rządn, któremu lew ica utrudnia pracę i wszystkie 
jaga zarządzenia przekręca i  paraliżuje, by tylko posazać, 
że rząd obecny niezdolny jest do rządzenia. Całe przemó
wienie pana posła tchręło gorącą troską o dobro państwa. 
Nie było w niam pustych frazesów, obliczonych na poklask 
nieuświadomionych, natomiast było szereg myśli obywatel
skich, szereg wskazań, jakiemi drogami mamy iść na przy
szłość. P o dysknsji postawił p. Jabłoński lesolncję, która 
brzm i: ^Zebrani na wiecu w Sokołowie uchwalają wotnm 
zaufania p. posłowi Bielakowi, jako też całemu Klnbowi 
„P iasta ", a w  szczególności prezydentowi W itosow i za pracę, 
około naprawy państw a". Rezolucję tę przyjęli obeeni do 
wiadomości burzą oklasków, poezem rozwiązano wiać z tem, 
iż  następny ma się odbyć do trzech tygodni.

Miody ludowiec.
Skrztszowice w Miech owskiem. Dnia 16 września 

cdbyla się n nas uroczystość poświęcenia Domu lądowego 
przy udziale licznie zgromadzone; iudnośei, Ceremonji po ■■ 
święcenia dokonał ka. Franciszek Kwiecień z Birkowa W ie l
kiego, wygłaszając przy tam piękną przemowę o celach i za
lan iach  Domu indowego na wsi. D la uświetnienia uroczy
stości odegrał Związek młodzieży dwie sztuki p. t.: „ X  P a
w ilon" i „M ajster i Czeladnik". Ooia sztski pouobaly się 
publiczności, czege dowodem były dłngie oklaski. Amatorzy 
w yw iązali się ze  swych ról naogół dobrze. Jest to  ju ż

trzecie przedstawienie w  tym roku. Po przedstawieniu od
była się zabawa taneczna w sali Związkn młodzieży. W  no- 
wootworzonym Domu znajdą pom ieszczenie: sklep kółkowy, 
Związek młodzieży oraz tymczasowo szkoła i mieszkanie 
nauczyciela. Dom w ybsdow ała wieś własnemi siłam i Nowo- 
otwartej placów ce „Szczęść B o że " ! „

Walenty Kowalczyk,

Jak tu nazwać?
"W lutym b. r. sporządziłem akt darowizny, którym 

oddałem córee m ojej i  zięciow i kawałek gruntu 6 klasy, war- 
tośei najw yżej 1 ,500 .000  mkp. obszaru 1 mórg. D yrekcja 
okręgu skarbowego w  Krakowie wym ierzyła obdarowanym 
ed tego aktn wezwaniem płatniczom z dnia 29  maja 1923  r. 
opłatę skarbową w kw ocie aż 1 ,7 17 .50 0  mkp. W ydaje się 
to nhprawdopodoone, a jednek prawdziwe. Opłata skarbowa 
słusznie wymierzona powinna wynosić tylko 3 3 .800  mkp. 
Zapytuję się, czy t6ż istnieją takie przepisy skarbowe, któ- 
reby nakazywały ściąganiu od biednego chłopa opłaty skar
bowej wyższej, niż warta kawałek grantu, darowany przez 
ojca dzieciom. Córka i  zięć wnieśli od tego niesłusznego 
wymiaru relrurs, który powinien być uwzgię miony. Jednak 
zmowa do rekursu trzeba dać stempel za 3 0 .000  mkp. Nie 
wiem, jak  to nazwać, ale to wiem, _e powinna być taka 
ustawa, któraby nakładała na urzędnika, stosującego źle 
ustawę i narażającego przez to strony na koszta rekursu, 
obowiązek z wrota pesz Kodowanej stronie kosztow rekursu, 

Franciszek Paliwoda z  Mętkowa.

Jak niektóre nasze urzędy pojmują ustawę o ochronie 
lokatorów.

SlltkoWiee, powiat W adowice. Szanowna R edakcjo! 
Błagam o radę i pumoc. Jestem już stary, pracować nie 
mogę, gdyż jestem zrenmatyzowany. Jedynym środkiem utrzy
mania dla mnie miał być dom czynszowy, który sobie sw ojego 
czasn z krwawych oszczędności wybudowałem. Niestety, nie
szczęściem mojem jest, żo lokatorami moimi są urzędy, to 
just poczta i policja państwowa. Poczta zajmuje 3 pokoje 
i knchuię wraz z wszolhiemi przynależytościumi. Do marca 
b. r. płaciła mi tak śmieszny czynsz, że w olę o tem nie pisać. 
Od marca otrzymuję d w a d z i e ś c i a  t y s i ę c y  m k p .  m i e 
s i ę c z n i e !  Drugą połowę piętra zajm nje policja państwowa 
za r o e z n y m  c z y n s z e m  j e d e n  t y s i ą c  m k p .  Są to 
chyba bolesne żarty z obyw ateli! Przecież to nie jest ochrona 
lokatorów, krzywda wołająca o pomstę do nieba. Czy nio ma 
sposobu, aby w wolnein państwie polskiem, obywatel mógł 
się bronić przeciw takiemn wyzyskow i ? Leez nio dość tego! 
Urząd podatkowy w ym ierzył mi od tych czynszów  podatek 
domowy, dochodzący do 7UO.OOO mkp!

Jestem ju ż  w rozpaczy i  chyba przyjezi*  mi na sta
rość ginąć z głodu, albo poprostu zbm zyć dom i zagrzebać 
się pod jeg o  gruzami!

Pokrzywdzony U . W.
O abrzftch rw  w Strzyżowskiem. Dnia 12 -go września 

b. r. przybył do nas p. J. nlitka w  celu zorganizowania 
Koła P. S. L . Ponieważ K oło P . S. L. istniało zdawna, za
tem przystąpiono tylko do wyboru nowego zarządu, do któ
rego w eszli: W ładysław Mijał, przewodniczący, Tadeusz 
Szetela, zastępca, Tadeusz W iodyka, zekretarz, Bronisław  
Zdon, skarbnik, członkowie: Jan IlahtS, Jan Dziadek, P io t r  
Dziadek, Franciszek Zimny, Jan Łojek. Po w yczerpającem  
omówieniu spraw politycznych i  okonomicznycn zaKończona 
zebranie, postanawiając zbierać się ezęsto, eolam wspólnego 
rozpatrywania różnych spraw.
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Dnia 23  września odbyło się następna zeoranie przy 
licznym udziale. Przewodniczący p. Mijał zagajając zebranie 
podniósł znaczenia organizacji politycznej Indu, wskazując, że 
gdy Ind będzie świadom swej siły i znaczenia politycznego, 
wówczas będziemy mieć prawdziwą Polskę ludową. Lud musi 
przy jść-do świadomości swej siły, której dal juŚ liczne do 
wody, podtrzymując nieraz zagrożoną polskość. Lud polski 
rozumie taż, czem jest dla niogo odzyskana Polska; mieliśmy 
tego przykład w r. 192 j ,  kiody lu i, jako najliczniejsza nu«u 
narodu dokonał „cudu W isły*, a rzecznikiom toj siły lulu 
jest żelaznej woli człowieK na naczelnem stanowisku Polski, 
prez. W itos. Następni# omówiono sprawy polityczne, ekono
miczne i dzieje ruchu ludowego. Głos zabierali prezes po
wiatowego zarządn P . S. L ., p. Jóbef Zięba, p. Mija! i inni. 
W  całein zebraniu był spokój i powaga, c# jest dowodom, 
że lud zrozumiał obowiązek utrzymania i uzdrowienia pań
stwa i wykona go z calem poświęceniem.

W  toku dyskusji nad sprawami gegpodsrceemi 1 obec- 
nem oiężkiem położeaiem rolnictwa postanowi* no żądać zrów 
nania cen za artyknły codzieaaej potrzeby i artykuły nie
zbędne do prowadzeni* gospodarstwa rolnego z e tn a a i żyta 
w  stosunku przedwojennym, w przeciwnym razie wieś 
npaduio p*d każdym waględem. Stwierdzono, że prowadecsa 
po miastach agitacja, „ i i  chłop jest przyczyną drożyzny” , 
jest dzlataniam ?-b rodni czem i wyrażono żal i zdumienie dla 
Inteligencji polskiej, że da się prowadzić różnym dernsg*- 
gom, a sama nie spojrzy krytyczuie na sbecny stan rzeczy 
i zamiast sprowadzać w zbicie między wsią a miastem nie 
poda ręki do wspólneg* wysiłku dla dobra ogólnego. Prze
wodniczący Mijał, dziękując za przybycie, wyraża nad daję, 
że silna organizacja Indowa oprze się różnym przeciwno
ściom i doprowadzi Ojczyznę do wspaniałego r#z\v#ju.

T. W l Bodoe.
Z C h rzan ow sk ia^ D : Dnia 21 wrzosu a b. r. przyje

chał do Chrzanowa na w izytację minister spraw wewnętrz 
nych, dr Kiernik. Po prfcyjęcin i powitaniu go na dworcu 
kolejowym  ndał się p. minister ds Rady powiatowej, gdzie 
oczekiwali go obywatele powiatu. Tam przemówił do ze
branych p. ministor, przedstawiając jasno i dokładnie różne 
sprawy, co zt brani burzą oklasków przyjęli. Imieniem włościan 
odpowiadał p. dr Marczak. Następnie p. minister przyjm o
w ał na posłuchaniu w starostwie różne delegacje z powiatu. 
Między niemi delegacja z Jelenia przedstawiła szereg zaża
leń na naczelnika gminy i władze lokalne, między ionemi
tor że Rada powiatowa urzęduje już b^z przerwy i bez
w ytorów  około 15 lat i byłby czas na zastosowanie przy
najm niej nstawy co do wyborów do Rady powiatowej, jeżeli 
ona ma już istnieć. Podniesiono również, jak państwowe 
szpitale traktują chorych przy przyjęciu do szpitala, szcze
gólniej gdy clioJzi o ludność wiejską. Przykładem jest wy
padek, który się zdarzył w dnin 1S września b. r.: dr B u 
dzyński z filji powiatowej Kasy chorych w Jaworznie po
lecił, by chorą żonę członka K asy chorych odwieść zaraz
do szpitala św. Łazarza. Chodziło tn o umysłowo chorą,
która przed odwiezieniem całą noc robiła awantury. Odwie
ziono ją , lec* szpital św. Łazarza odmówił przyjęcia, kieru
jąc chorą do zakładu w Kobierzynie. Chorą odwoziło kilka 
esób, bo trzeba było używać siły, gdyż się rzucała i poka
leczyła siebie i matkę. Gdy odwieziono ją  do Kobierzyna, 
tu, mimo usiłowań i próśb i poniesienia przeszło pół miljona 
mkp. kosztów na podróż, znów przyjęcia odmówiono, a na
wet na noc z zakładu wydalono z tem, że na takie polece
nie lekarza Kasy chorych przyjętą być nie może. Mimo 
różnych próśb i  przedstawień, dyrektor zakładu odmówił

nawet p?s’ uehania. Takie to zarządzenie wydał czuły i tro 
skliwy dyrektor zakładu, Zagórski, który, siedząc w prze
pysznie urządzonych pokojach w towarzystwie dam za sto
likiem przy kartach, proszącego o uwzględnienie położenia 
kazał nawet usunąć. Należy też zapytać p. dyrektora za
kładu w Kobierzynie, czy on wio, ż »  my płacimy podatki 
krwawo zapracowanym groszem ? A  czy wie i to, że ci, 
którzy chorą 1S września przyw ieżl!, do godziny 5-tej po 
południu, byli bez śniadania? Mamy niepłonną nadzieję, że 
p. minister, mając dobro państwa i obywateli na oku,
wszystki# podniesione zażalenia kompetentnym czynnikom 
poleci załatwić sprawiedliwie. Piastowiew.

Ś w idn ik  w Sąleckiem. D ni* 1 (> września 1923 r. 
odbyło się zebranie parafjalne w Tęgoborzy, celem zorga
nizowania spółki w łalc-cieli sadów owocowych. Zebranie 
zagaił wielebny ks. Fr. Sttszałek i wezwał zebranych do 
wspólnej pracy przy Kółkach rolniczych i do organizowania 
się w Spółkach, aby wydrzeć handel *  rąk obcego, a wrogo 
dla Polski u»p#s##l#i#go żywiołu. Następnie zabrał gms
p. Józef Zając za Świdnika, członek O. T. R. w Nowym 
Sąciu i w dobitnych sławach przedstawił cei i zadania 
spółki tw ocarskiej. W  naszym zkręgn mamy ładne sady 
i doborowe ndmiaay, lecz handal #w#ców apoczywa dotychczas 
w rękach żydów, którzy zarabiają olbrzymie sumy, gdyż
ich zarobek dochodzi nieraz do S00 i 4 0 0 ł /»t wobzc tego 
nim nwoc dojdzie d# rąk knnsuaienta, jest tak drogi, że 
konsument nieraz nie jest w Stanin go nabyć, a później 
całą winę drożyzny zw ala się na proJtcenca, to jost na
chłopa. My, czując się btlnśnio tnm dotknięci, że całą 
winę drożyzny zwala się na tych, którzy ciężko pracują, 
zabraliśmy się do zorganizowania spółki w łsś ucięli sadów, 
któraoy miała za aa lanie dążyć do tego, by ow oc dostał 
się z rąk jfroduconta do rąk kansumnata bez pośrednletw 
lub też do zpótd lielai polskich, z paminięctem żydów. In ic ja 
torem tej tak ważnej nprawy był p. Józef Zając ze Św id
nika i ks. Fr. Staszatek w Tęgnb orzy, za co składamy im 
serdeczne „ B ig  zapłać*. Po omówieniu prze* p. Zająca 
celów i zadań spółki, postanowiono również w najbliższym  
czasie lorginizow ać podupadłą przez wojnę spółkę mleczarską 
jak również i spółkę zbytu ja j, aby tą drogą nasz produkt 
rolny poczęli wprost do konsumenta lub do spółdzielni 
polskich. Apelujem y zarazem dó braci-włościan, aby sj 
skupiali przy Kółkach roluicsych i zakładali podobne spółk 
a w ten sp03Ób najpręlzej osiągniemy rozwój narodowego 
handlu i ntrwalimy podwaliny materjainn naszej drogie, 
o jczyzn y .. Pozdrawiamy braci-włościan w całej Polsce i Sza 
uowną Rodakcję „P iasta*. Józef Cebula, ze Świdnika.

Przynależność gminna w fflałopslsce.
Może mało ważną, a może bardzo ważną sprawą 

jest źle uregulowana sprawa przynależności w gminacl 
małopolskich, a mianowicie: gnrny małopolskie nie prowadzą 
n siebie ksiąg przynależnych do swej gminy i w razie 
gdy obywatel gminy, zamieszkały poza grauiuami państwa, 
w iunej gm in'e, lub powiecie, który bądź w młodości gminę 
przynależności opuścił, bądź też przynależny za głow ą ojca  
lub matki, zw róci się do swej gminy przynależności dla 
potrzebnego mu celu, o wydanie mu certyfikatu przynależ
ności, to bardzo mało kie ly takowe otrzymuje dlatego, że 
gmina nie ma zanotowane, czy on w tej gm inie posiada 
prawo przynależności, a względnie ezy jego  o jciec lub 
matka byli przynależni, a inform acje ndzie'ono przez tych, 
którzy mogliby wiedzieć o  tem, ezy ten lub ów jest przy
należny, często zawodzą i nieraz taki obywatel
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czoka na wydanie świadectwa przynależności, a wreszcie 
barazo rzadko je  otrzymuje.

Złemu temu można zaradzić w następujący sposób, 
a to : powinna w yjść ubtawa, któraby nakazywała gminom 
księgi przynależności prowadzić, po założeniu tych ksiąg 
powinny Urzędy parafjalne zawiadamiać gminy o urodzeniu 
lub śmierci każdego obywatela (k i) gminy, a także, ażeby 
donosiły o w yjściu  za mąż obywatelek gminy za mężczyzn, 
do innych gmin przynależnych. W tedy gmina czyniłaby 
adnotacje w swych księgach Za wpisy lub wykreślenia 
możnaby było ustanowić opłaty. Pierwsze założenie tych 
ksiąg należałoby uczynić na koszt oby wateli gminy, którzyby 
Jo rpisu zgłaszali się w  urzędzie gminnym z wyciągami 
x metryk.

Oprócz ksiąg przynależnych powinny gminy prowadzić 
księgi nieprzynnleżuych do gminy, a w  gminie zamieszka
łych, t. j .  obcych.

W zór ksiąg powinien być jednakowy. Sprawę tę po
lecam rozwadze posłom Indowym.
i Czytelnik „ P iu ita , z  pod Łańcuta. ;Y';::

Z  Wielkopolski. ' '
Rojewo, powiat Kuśmin. Nasza wioska była prze

ważnie niemiecka, dziś można stwierdzić z  radością, że niema 
w ięcej jak 6 Niemców, wszystuo jest wykupione przez Ma
łopolan i  tutejszych obywateli. Lud tutBjszy jest dosyć dobry, 

-ale przekonałem się, żo nie czuje do nas Małopolan brater
skiej miłości. J6st to przykre, że te różnice dzielnicowe 
ł  tę niezgodę bratnią znajdzie się i  u inteligencji, która 
często wyraża się w y „G alicjan ie14 i  „ Kongresow ianie". Są 
idbstety i takie jednostki, które sobie wyobrażają, że są 
Niemcami, a my Polakami, jak  to było pod zaborem W i- 
lusia. Nie można tego powiedzieć o ogóle, ale jeszcze jest 
dosyć takich jednostek. Niektórym nie podoba się, że im 
przysyłają urzędników z Małopolski, jakuto sędziów, nauczy
cieli i  t. d., i twierdzą, że icb jest wstyd, źo nimi rządzą 
„Galiejaki**. Kto temu winion ? Jest to bolesne, żeby za 
pięć lat istnienia Poiski były jeszcze takie różnice dziel
nicowe. Zięba.

Z Ameryki,
Chicago Uh Drodzy Rodacy w Ojczyźnie! Jako syn 

rolnika, gdy wyjechałem za cblebem dc Ameryki, czytyw a
łem różne ludowe pisemka, a między niemi „Przyjaciela  
Ludu“ . Ten „P rzy ja cie l41 najwięcej trafiał mi do przekora 
nia. Gdy zaś w  czasie nawały bolszewickiej na Polskę, 
wszystkie stronnictwa polskie w  Polsce, powołały na gospo
darza rządu wieśniaka, W incentego W itosa, a który to tak 
dzielnie gospodarzył (co nawet i były premjer, p. Moraczew- 
ski to potwierdził w czasie swej obecności w Am eryce), to 
ten organ chłopski, „P rzy jaciel Lndn“ , wydawany przez 
p, Stapińskiego, drwił sobie z tego gospodarza W itosa. Otóż 
m y tutaj, ludowcy na w'ychodźtwie, nieraz zastanawialiśmy 
się nad tem, czemu to tak chłop chłopa prześladuje? Bo, 
naszem zdaniem, nie była to krytyka, lecz naigrawaule się, 
że chłop był premjerem, który, w  tak krytycznej chwili 
dla Polski, podjął to jarzmo, którego się bali z lew ej i  z pra
w ej strony i  pociągnął w tem jarzm ie Polskę do zwyeie- 
łtw a . Polska mu tego nia zapomni, lecz nie mogli mu tego 
także zapomnieć jego przeciwnicy, n>by to chłopi, żo się 
w tem jarzmie nie ndnsił. Myśmy tę zazdrość poznali i dla
tego też dużo sympatyków Stapińskiego przeszło na stronę

„P iasta11. W itos zaś w swoich artykułach, choć rzadkich, 
ale dosadnych, nie atakował nikogo, nio przezywał też, 
wogóle nio odpłacał pięknem za Ladobne i to mu zjednało 
wielu przyjaciół tu na wycin.dżotwie, a ż pewnością i w P o l
sce. —  Obecnie znowu prezydent, St. W g  miechowski, pow o
łał tego nielabiaaegc chłopa na tosarao stanowisko, na ja 
kiem był poorzedalo, t. j. na premjera. Musi więc być znowu 
w Polsce źle, skoro znów a W itos „w jarzm ie1*. I znów się 
sypią gromy na tego twardego cnłopa, jak poprzednio, tylko' 
więcej z lewa. Lecz zadame, które on podjął, pogodzenia 
powaśnionycb Suronńjętw' polskich jest w ielkie i wzniosłe,1 
a W itos to lozumie, w ięc pracują po chłopsku, nie zważa
jąc na puszczyków,’ którzy dyszą nienawiścią do niego i ca-. 
łego stronnictwa „Piasto**, która jest czysto polsko-cbłop-: 
skiem stronnietnem. Na nic się n ie 'p rzyd a  opieka f r a z e 
s o w a  nad mało- i bezrolnymi, a zwłaszcza tych, co nie 
byli 5 nie są wcale rolnymi Bo to można powiedzieć o k ie 
rownikach stronnictwa ludow eg-. „Wyzwolenie** tu w A m e
ryce, nie wspominając też o Związku socjalistów  polskich. 
Znam ich kilku jako byłych socjalistów ł  różnych p r z e d *  
p o s t ę p o w c ó w ,  ule prawdziwych chłopów to bardzo mało/ 
a chociaż się gdzie zaąjaą chłopi, to nie są spryciarzami 
i  nie mogą kiarowa„ stronnictwem, nie umiejąc obiecywać 
gruszek na wierzbie. Lecz że Chłopi są. najliczniejszą masą, 
więc ci „obrońcy** jbgo wciskają się gdzie mogą, aby po 
barkach dobro iusznych, poKornycb, pracowitych chłopów/ 
wyjechać na różnych, przewouników ludu lub posłów. Mo- 
źnaby nadmienić, że i P , S. L . „Piast** dopuściło za wielu 
tym podobnych do mandatów poselskich, a przykładem 
choćby i p. Dąbsid ze swoim Klubom. Przecież jest w Pcl< 
sce dosyć obywateli chłopów, maże mniej rozpolitykewanycŁ 
lecz rozumnych i znających na w ylot potrzeby państwa 
i stronnictwu i sądzimy, że ich na drugi raz w ystarczy.

Gdyby tak w każdej wiosce było K oło ludowe, a być 
powinno, bq to jest wasz interes rodacy, toby i dzisiaj nie 
było tych rozdźwięków i rozłamów, f-lc bylibyście sami so
bie większością polską w Sejmie, bo na 70 procent ludu 
wiejskiego tak być powinno. I  wierzym y, że tak będzie, 
gdy wszyscy wieśniacy pójdą za prawdziwymi przewó icsmi. 
Kto są ci prawdziwi przewódcy ludowi, to kto jeszcze nie 
wie, to się dowiedział teraz. I  tu też, na wychodźctwie, 
najwięksi przeciwnicy W itosa głosyzą, ze : ktoby śmiał rzu-. 
cać błotem na przeyyódcę demokrc|cji, W itosa, nie jest go-, 
dzień nosić imienia Polaka. To iłam wcale nie imponuje, 
bo myśmy to dawniej mówili, ale przyjmujem y to oświacL 
czenie, eftociaż spóźnione. W skazanemby było, ażeby P. S. L  
„Piast** pomyślało także ttj o organizacji prav,'dziwycn rol
ników, g-lyż śmiem twierdzić, że największy procent icl; tt 
sią znajduje w Ameryce, a także największy ich procent 
obecnie powraca do O jczyzny i powracać będzie. Gdyby oni 
byli tu w Kolach Indowych, w Polsce byliby jnż członkami 
stronnictwa. tTaksumo ci, którzy przybyw ają z Ojczyzny, 
wstępowaliby tu do Kół. Byłaby to taka wspólna wymlaim 
członków, a wyszłoby to na pożytek czvonkom, stronnictw^ 
i Polsce. Taksamo wńejskm Koła młodzięży (obojga p łci) 
które powstają w Ojczyźnie, a które z takim pożytkiem 
pracują i niosą zdrową .oświatę ludową, są bardzo dobrą 
a któro także możnaby przeszczepić i tutaj. W praw dzie byrl* 
tu u nas posłowie, pp. B ryl i Dębski, lecz oni nie organii 
zowali Kół, lecz ograniczyli się do wyjaśnienia ludowi spraw 
polityczno-paóstwowych. W ięc  do tego czasu, możua powiem 
dzieć, że niema w  Ameryce zorganizowanego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego „Piast**. Są tylko tu i ówdzie Iuźn^ 
Koła i tysiące czytelników i sympatyków „Piasta**, potrzebt
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więc to sharmouizować. Pom yślcie więc rodacy w  Stron
nictwie Ludowem „P iast" o nas. Tak robią „W yzw oleń cy", 
Bo?jaliści i wy ciągli sporo grosza od chiopa, a za to go 
zw alczają i zwalczać będą, bo oniby chcieli tauió jsść, 
a chłop ich produkt musi drogo płacić. —  Nasłuchaliśmy 
się też dosyć i socjalisty Barlickiego. I  on, choć sobie po
jeździł po chłopie W itosie, to jednak nie może go osiodłać, 
bo chłop ma grzbiet twardy, nie ugnło go, czy  to przed 
socjalistą, czy przed panem folwarcznym. W ierzym y więc, 
że W itos i całe Stronnictwo Ludowe „P iast" nie da się 
osiodłać ani % prawej, ani z lewej strony, a tylko pójdzie 
wolno do wytkniętego celu, dla dobra Polski i  narodu. P o
mimo krakania, s ił mu nie braknie, gdyż jest wychewnne 
w  zdrowej atmosferze spokojnej wsi. Także przepowiednie 
różnych „W ern yh orów ", że nastąpi „ k o n i e c  „ P i a s t a "  
nie sprawdzą się, jak  długo stanie chłopa polskiego. A  pe- 
wnem jest, że go nie braknie, bo on umie siać i hodować, 
a. inni umieją tylko żerować. Przeto życzymy całemu stron
nictwu „Piasta*1 powodzenia, a wszelkie njadania wrócą 
tam, skąd wyszły. Prem jerowi W itosow i życzymy, aby szedł 
swoją drogą i nie zważał na nic, jak tylko na ogólne dobro 
Polski. Fr. Szafrańiec, Chicago, 111.
k Nowy Jork. Jedną z naj ważniejszych spraw, na którą 
irząd polski, jak  dotąd przynajmniej, nie zwracał dostatecz
nej uwagi, jest sprawa em igracji polskiej do Ameryki. Za
niedbanie to tak państwu polskiemu, a przedewszystkiem 
samym emigrantom przyniosło ogromne szkody i  przyczyniło 
się do oziębienia toj miłości do Polski, jaką w czasie wojny 
i zaraz po je j ukończeniu emigranci polscy w Stanach Z je 
dnoczonych się odznaczali, a obecnie dla spraw polskich 
zobojętuieli. Obecny rząd polski dopiero postarał się o to, 
że poczta Stanów Zjednoczonych podjęłę się przesyłki dola- 
xó w do Polski z wypłatą w  markach, dotychczas bowiem 
zajmowały się tem przeważnie obce banki, które przetrzy
mywały pieniądze całemi miesiącami, a nawet latami, a na
stępnie wypłacały w markach po kursie w dniu nadania, 
niszcząc w ten sposób nioraz paroletnie oszczędności emi
granta. Przywrócenia w ięc pocztowej przesyłki pieniędzy 
z  Ameryki do Polski przyczyni się częściowo przynajmniej 
do uchronienia emigrantów od dotychczasowych strat przy 
przesyłce pieniędzy; jest to wielka zasługa obecnego rządu, 
przydałaby się jednak większa opieka nad emigrautami, 
a przedewszystkiem założenie schroniska dla emigrantów 
.w W arszaw ie. W ystarczy przypatrzeć się przed Państwowym 
Urzędem Em igracyjnym w W arszaw ie setkom emigrantów, 
jak na uliey, na spiekocie czy słocie, czekają cierpliwie ca- 
Jemi dniami lub tygodniami na załatwienie potrzebnych for
malności, aby przekonać się, że schronisko, gdzieby emigranci 
fca stosowną opłatą "znaleźli nocleg i przytułek, jest ko
nieczne, tembardziej, że noclegi w spelunkach i szynkach 
narażają emigrantów na utratę moralnego i fizycznego zdro
w ia. Na urzędowanie w Państwowym Urzędzie em igracyj
nym naogół żalili się emigranci, z którymi spotykałem się 
na okręcie. Zadaniem naszej polityki społecznej musi być 
dążność do ułatwienia em igracji i otoczenia je j opieką, bo 
dotychczas z ziem polskich emigrowali po wojnie przeważ
nie nie-Polacy, i tak':' W  r. 1921 na 97 .671  emigrantów 
zamorskich było 2 2 .140  Polaków, a w I  półroczu 1922  r. 
na 2 3 .7 2 4  emigrantów tylko 1 .9 60  Polaków; danych za 
dalsze okyeBy nie mam, w każdym jednak razie większość 
emigrantów z  Polski stanowią nie-Polacy, co pod względem 
ępoleczflym ujemnem być musi. Żydzi n. p. mają zapewnioną 
opiekę i  świetnie zorganizowaną; takie instytucjo, jak „K i
ja s " , p ica " , które zajmują w  Gdańsku całe gmachy ogromne,

udzielają żydowskim emigrantom wszelkiej materjalnej i  mo
ralnej opieki, a polski emigrant, zdany na własne siły, mimo 
chęci, maio emigruje. Prusacy, ujmując przed wojną emi
grację z ziem polskich w 3wojo ręee, zapewnili sobie roz
wój floty handlowej i morskiej potęgi i  Polska pod tym 
względem naśladować ich powinna. —  Zarobki w Am eryce 
narazie dobre i  pracy poddostatkiem; przeciętny robotnik 
niewykwalifikowany zarabia od 5 dolarów dziennie, wykwa
lifikowany może zarobić podwójnie. Na przyszły jednak rok 
wyborów nowego prezydenta obawiają się prąpsilenia eko* 
nomicznoge i bezrobocia. —  Stosunki wśród em igracji pol
skiej w  Ameryoe naogół niewesołe M iłość fio Polski, ja są  
w eeasie w ojny 1 po wojnie odznaczała eię tutejsza em i
gracja, osłabła, ustępująe miejsca pewnemu dla spraw pol
skich zobojętnienia. Słyszeć można głosy, że em igranci nie 
przyznają się do narodowości polskiej, aby nie narażać się 
na szyderstwa i kpiny z państwa pelskiego. Naturalnie, nie
trudno się domyśleć, kto przewodzi temu wyszydzania pań
stwa polskiego na obczyżuie. J e d n o ś ć  i s i ł a  P o l s k i  
d o d a  P o l s c e  u r o k u  z a g r a n i c ą ,  r o z b i e i o  z a ś  
o ś m i e s z a  j ą  i  p o z b a w i a  s z a c u n k u ,  d l a t e g o  
w s e y s c y  w  P o l s c e  o j e d n o ś ć  s t a r a ć  s i ę  p o 
w i n n i ,  a u n i k a ć  r o z b i c i a ,  by wrogom nie dawać 
sposobności do wyszydzania Polski, bo musimy pam iętać, że 
Polska, niestety, w ięcej ma wrogów, niż przyjaciół, na 
świecie. —-  W  Ameryce emigranci polsćy, z nielicznemi 
wyjątkami, nie dorabiają się większych majątków, z  powodu 
lekkomyślnego życia nad stan, braku rozumaej oszczędności 
i wytrwałości, nadto i  pijaństwa, niestety. Na dwieście bli
sko wypadków śmierci, wskutek nadużycia „k siężyców k i", 
jakie od początku 1 9 2 3  r. zdarzyły się w Nowym Jorku, 
Polacy zajm ują daleko większy procent, niżby w  stosunku 
do lu jn o is l na nich wypadało. —  Mimo, że w Stanach Z je 
dnoczonych istnieje trzy tysiące kilkaset Tow arzystw  pol
skich, em igracja polska jest niezorganizowana i  na życie  
polityczne żadnego nie wywiera wpływu. Gdyby Polacy 
skupieni byli w jednym lnb kilku stanach, to narodowość 
sw oją mogliby bezpiecznie zachować, jak n. p. Francuzi 
w Kanadzie; rozprószeni jednak po całej Ameryce, wynara
dawiają się, a zwłaszcza młode pokolenie chętniej używa 
między sobą angielskiego, niż sw ojego języka, którego czę
sto nawet się wstydzi. Dotychczas estoją polskości „by ł ko- 

i szkoła parafjalna, obecnie jednak kościół stać się 
może narzędziem amerykanizacji Polaków w ręku irlandz
kich biskupów. Już obecnie biskup w Buffalo zakazał nau
czania polskiego języka w polskich szkołach parafjalnych 
sw ojej diecezji. W ogóie  wśród duchowieństwa istnieje ten 
dencja zamerykanizowania Polaków. Nawet polskie ducho
wieństwo, tutaj urodzone i wychowane, z w yjątkam i, natu
ralnie, stać się może narzędziem am erykanizacji, bo często 
słabo lub wręcz źle mówi po polska. D latego przy zawie
raniu konkordatu z W atykanem rząd polski musi pamiętać
0 Polakach w Stanach Zjednoczonych, pokrzywdzonych pod 
względom kościelnym, bo na tysiąc blisko polskich parafij
1 przeszło tysiąc polskich księży jest zaledwie jeden polski 
biskup, na sto dziesięć diecezyj, mimo, ae w kilkunastu 
diecezjach Polacy mają b izw agięlną, a w wielu w zględną 
większość. Utworzenie narodowych diecezyj powinno być 
najważniejszym obecnie postulatem polskiej polityki ko
ścielnej. Es. Andrzej Mikołajczyk,

absolwent Akadem ji rolniczej w Dubianaeh.

Pr8cz z pieniactw8m. precz z wódką!
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WbJei.ty Kowalczyk w Mlechowskiem : ś le  Pan wi
docznie poinformowany. Do wszystkich zakładów panatwo- 

'wych wstęp dla wszystkich jest wolny. Gdzie jost miejsc 
mało, a zgłaszających się dnżo, tam decyduje egzamin. F a
chowcy twierdzą, że każdy egzamin jest zawodny, ale nic 
lepszego indzie nie w ym yślili; egzamin jost egzaminem, 
więc o kastowościach niema mowy, a jeżeliby zdarzyły się 
jakieś nieprawidłowości, które morna rzoczywiście' ndowod- 
nić, to należy skarżyć do kuratorjnm, któro musi się tem 
zająć i zajmie się niezawodnie. Pierwszeństwo w szkołach 
państwowych dają dzieciom urzędniczym, dlatego głównie, że 
rząd płaci dodatki tym urzędnikom, którzy posyłają swe 
dzieci 'do szkół prywatnych, a tak unita się podwójnego 
wydatku. W  Małopolsce nie było chyba wypadku, żeby 
chłopskiego syna do gimnazjum nie przyjęto, o ile ma prze
pisane warunki; córki chłopskie do gimnazjów chyba w y
jątkowo się zgłaszają; w Sbminarjach jest ich wiele więcej, 
seminarjów zaś jest za mato (2  w całym okręgu). Sprawę 
zna pan pewni® z dzienników, które często źle informują, —  
T. Le3. W T.: Szkoda zbyt dużo reklamy robić tym panom. 
W ystarczy to, co pisze „M aczuga". —  Gcrliwy i staty 
czytelnik „Piasta4*: Myśli poruszono za dużo, aby z tego 
zrobić jeden artykuł. W idzi pan z kierunku naszego pisma, 
że właśnie o te sprawy walczym y. —  Ant. Now. W Swi 
narach : Redaktor wyjechał na krótki urlop, więc po po
wrocie napewne życzenie co do druku wiadomej rzeczy 
■pełni. —  Franciszek Whch:  Sprawa poruszona przez 
pana jest rzeczywiście bardzo ważna i zgadzamy się na sąd 
W zupełności. Tak, jak pan myśli, ma być załatwiona przez 
rząd. Jest to jednak w pewnym związku z ustawą o samo
rządach, która ma być w Sejmie uchwaloną, więc na razib 
z druki®m »ię wstrzymujemy. —  „Jędrek X Bialskiego": 
Cieszy nas to, że p»nn się tak „P iast" podoba, choć go od 
niedawna dopiero czytuje. Bał siv pan dawniej go czytać 
z tego powodu, że go „ósem ka" zabraniała? W stydź się 
pan, przecież mężczyzna i „pracownik polityczny" powinien 
znać i to i tamto. My, ludowcy, mówimy swoim zwolenni
kom tak: czytaj chłopie, co tylko możesz, ucz się, rozglą
daj po świecie, przypatruj się, a myśl, drogi stbie w łaści
wej szukaj, a jak  znajdziesz, to się je j trzymaj. Stąd nę4t 
taka gromada urosła. Równocześnie do „P iasta" i do 
„ósem ki" należeć nie można. Posłowie nasi i wasi utw o
rzyli wspólny rząd dla wykonania pewnych wspólnych prac, 
ałe stronnictwa są i będą osobno; my układu dotrzymujemy 
iczci wie, więc wojnę zawiesiło się na kołku, co wychodzi 
na korzyść ludności, bo chłopi nie powinni się kłócić, ale 
iść razem do wspólnego cela. —  Jatl K. W 0.: Fo! Te 
Btrasznie nieładnie ehc!eć kogoś „om aścić", ale bez podpisu, 
bo, jak pan pisze, B. zemściłby się i pogniewał, a możeby 
(to już u y  tak kombinujemy) biczyskiem albo palicą „om a
śc ił"  pana, bo może w pisania piórem nio taki cięty. Z listu 
całego przemawia zazdrość i zawiść, a my je j nie mamy, 
bo służymy wszystkim, nie jednomn, któremu na wątrobę 
coś siadio. Najlepiej uderzyć się w piersi i przeprosić się, 
■ potem żyć w sąsiedzkiej zgodzie. Na nas za przykre słowo 
też gniewać się nie trzeba; „P iast" chce być ojcem swych 
czytelników, a ojciec nioraz dobyć mnisi pasa, nie zawsze 
przecież dzieci zasługują ua cukierk i.—  fóarja Wydrzatlka: 
Na zw ykły ból głowy najlepiej skutkuje proszek aspiryna, 
kapowany w  aptece. Zażyć proszek w opłatku, albo wprost 
nasypać na język i popić wodą. Smak ma kwagkowaty, 
w cale przyjemny. Na „zg a g ę " znowa trzeba zażyć małą
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łyżeczkę sody czyszczonej; smak je j już mniej przyjemny, 
ale skutkuje natychmiastowo. —  PiasłOWiSC W L u tc z y : 
W  tej formie, jak dotychczas, ustawa o ochronie drobnych 
dzierżaw z r 1919  przedłużoną być nie może, ponieważ 
przepisy jej są w najwyższym stopnia krzywdzące dla wła
ścicieli, jeżeli się zważy, że czynsz ustawowy z morga wy
nosi 150  i 200  mkp., a więc mniej więcej tyle, co kósztuje 
jedna zapałka. Gospodarz, żądltiąc 80  kg żyta z morga 
rocznie, nie żąda wcale wiele, bo zwyczajnie płacą P  O 
i 200  kg. —  N ow ak, S z c z a w n ic a : Ustaw tych obecn e 
w handlu księgarskim dostać nio można, bo wyczerpane. —  
C zytsin ik  Z P ie trz y k o w ie : je ż e li ten żandarm z Łid.ygo- 
wiec jeszcze i nadul w ten sposób będzie zachowywał się 
w urzędowaniu, radzimy poskarżyć się na niego w Pow ia
towej Komendzie P olicji Państwowej i prosić, by komendant 
powiatowy pouczył go o jego obowiązkach. Zezwolenie na 
b il  udziela starostwo na podanie na stemplu, który obecnie 
fest. wysoki. —  St. Jędras, W o lic a :  W nieść podanie do 
O ręgowej D yrekcji robót publicznych w Krakowie, Rynek, 
iśrzysztofory. —  T e r le c k i :  Takiego pozwolenia na kupnu 
gruntów w Poznańsluein nie potrzeba wcale. Jeżeli pan 
chce jednak koniecznie, to otrzyma go w każdym Urzędzie 
Powiatowym Ziemskim, a także w nrzędzie w Krakowie, 
ul. Szlak. —  J. R o d a : Pieniędzy tych może pan zupełnio 
śmiało nio przyjąć, bo to przecież oczywista grabież. Teg 
tam w Ameryce niech pan pouczy, by przez żydowskie 
banki dolarów nie wysyłał i nie bogacił ich swoją pracą, 
a ze swoją krzywdą. —  St. G dański, G rodz isk o , M arcin 
K ozienko, N ien adow a, Józe f N iaradka, S t a n y : W  tym
roku konsulat amerykański zaprzestał już wydawania v>p 
na wyjazd do Ameryki, albowiem „kw ota" polska, t. j. liczba 
emigiautów, którzy z Polski wyjechać mogą w tym roku, 
już została w całości wyczerpaną. Obecna amerykańska 
ustawa im igracyjua nstaje 30 czerwca 1 9 24  r. Jeżeli kiedy 
nowa ustawa będzie w Ameryce zatwierdzoną, konsulat go. 
neralny w W arszaw ie ogłosi sposób, w jaki przyszłe poda* 
nia będą przyjmowane. Obecnie nie pomogą żadne starania, 
bo do Ameryki władze amerykańskie nie puszczą. —  Czy
telnik z Konomiuy: Tak Polacy, jak Rusini, bez różuiey 
narodowości czy le lig ji, mogą w Poznańskiem majątki ka
pować. W  „P iaście" ogłaszają się od czasu do czasu b !ura, 
trudniące się sprzedażą majątków w Poznańskiem. Należa
łoby do nich napisać. Majątki kupiona i zaintabulowaue są 
tak pewne, jak u nas, a jakby Niemcy mieli przyjść do 
Poznańskiego, to trafią także i do G alicji, tego jednak nikt 
rozsądny się nie obawia i wy także obawiać się nie po
trzebujecie. Gdybyście tam jechali, to radzimy w Poznaniu 
ndać się do gazety, pr .ez  nasze stronnictwo wydawanej, 
„ W łościan ina", Poznań, ul. Kwiatowa 16 i tam się dokładnie 
poinformować. Co do formalności kontraktowych, to pouczy 
was o tem notarjusz w Poznańskiem, u którego przecież 
będziecie musieli zawiorać kontrakt. Kupna to są pewne 
i' obaw mieć nie należy, trzeba się tylko zastosować do 
obowiązujących tam przepisów prawnych, o których kilka 
razy już w „P a ście " pisaliśmy.

& p rze d a * n i m łyn w odny gospod arsk i i ok o ło  9 m or
g ów  pola koło  dom u, w przem ysłow ej okolicy  (zachodnia 
M ałopolska), za ce lę trzy  tysiące d olarów  w przeliczeniu 
na m arki polskie. W ia d om ość: folw ark  w  Żyw cu . 1162 1 2

Dachówkę lekką, paloną
oraz azbestow o-cem entow ą czerw oną, sprzedaje n a j t a n i e j

Fabryczna biuro materjafew butiawlanych 
E -akó w, ulica .i iśn tja  Potockiego L. 2. H61
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K o n c e s jo n o w a n a  u cz c in ia
K R O J U  i  S Z Y C I A

is tn ie ją ca  o d  la t  HO
Dla zamiejscowych L .  K O J E K O W E J  Dla zamiejscowych 

umieszczenie. T a r n ó w ,  U|, Krakowska L. 16, I p. umieszczenie.
1153

S p r z e d a m  ośm m orgów  pola, w od leg łości dw a i pół 
km  od Tarnowa, bez budynków . Bliższa w iad om ość : Klich 
Antoni, starostwo G rybów . 1 2

K fo  c h c e  się uśmiać, ten prenum eruje »Śm iech«. Do 
nabycia wszędzie. Prenum erata do końca roku 60.000 mkp. 
R edakcja i adm inistracja: W arszawa, ul. Sienna 23. 1155 15

“l o  s p rz e d a n ia  3 m org i pola na w si 3 km od  Tar
nowa dom  m ieszkalny, stodoła, stajnia, kryta słom ą, pole 
na równinie, w jednym  kawałku, po kupnie zaraz d o  objęcia. 
Cena 650 dolarów  iub rów n ow artość w złotych  polskich. 
M arja Skorupkow a, Tarnów , Szpitalna 18. 1033

Z g u b io n o  tym czasow e zaświadczenie dem obilizacyjne 
J ó z e fa  N a w r o ck ie g o  z O drzykonia, powiat K rosno, 
k tóre się unieważnia.

Z a rzą d  d ó b r  K o r o  o  i e c , p. w miejscu, pow . Buczacz 
sparcelu je bez budynków  100 m orgów  reszty z rozparcelo 
w anego m iędzy Polaków  folw arku  W erbka. K ościół i szkoła 
będą w m iejscu, las jest obok . Stacja K om arów ka 3 klin

1158 1 2

Syn g o s p o d a r s k i, ponad 24 lat, bardzo pracow ity 
i sum ienny, znajuey doskonale pracę w pclu , potrzebny do 
koni, na wikt. Płaca miesięczna 100 k g  żyta. Zgłoszenia 
z podaniem  d otychczasow ego zajęcia. Folw ark  Stojow ice, 
poczta D obczyce. 1157

S p rz e d a m  am erykaninow i 15 m orgów gziem i og ro  • 
dow ej we Lwowie. W iad om ość: Jan Rożkow icz, Tymowa> 
p. loco . Na odp ow iedź znaczek pocztow y. 1130

Welr.3 dla Kółek rolniczych i handlu,
K osy, brzytw y oraz blaty tkackie, stalowe. K osy  

specjalnie wyrabiane, karpackie i tyrolskie, ty lk o  z najdo- 
borew szej i najczyściejszej stali, kosy  rów nież w ogniu  
czyszyczon e i każda sztuka gwarantowana. K to sobie życzy  
zaopatrzyć się w kosy , niech spieszy z zam ówieniem , teraz 
taniej m ożna nabyć, w sezonie czasem  trudno na czas ka
żdem u dostarczyć, a czasem i pod lejszym  towarem trzeba 
zastąpić. W  każdym  czasie służę ofertą  bezpłatnie! B rzytw y' 
inaterjał angielski p o  100.000, 170.000 i  250.000 m kp. sztuka. 
N ależytość w ysyłać przekazem _ z A m eryki. Kto zamawia 
dla siebie lub w kraju dla rodzin  na najm ilsze prezentu to 
dolary  w ysyłać W listach, jak  zwykle. Adres firm y : S te fan  
b o b a s z c z a k , fabryczny  skład kos, D olin a  k/Stryja, 
M ałopolska. 1150 1 0

Jedyn y najtańszy dom  handlow y

I G N A C Y C Y P R E S
K n k ó « i  u l  S z e w s k a  L . i s / P .
poleca : n iklow y system  R osk op f na kamienie 
Ś50.000 m kp. Budzik 750.000 jmkp. Skrzypce 

ze sm yczkiem  1,500.000—2.000 tys.m kp. H arm onje 
w iedeńskie: jednorzędow e 2,250.000 mkp., dw urzędow e 3.500 
i 4.500 tys. m kp. D jam enty u . szkła od  550 d o  6£0 tys. mkp. 
Brzytw y od 250.000—400.000 mkp. M aszynki do w łosów  
6fl0.000-800.000 mkp. M andoliny od 1500.000—1,600.000 mkp.

Cennik ilustrow any 5.000 m kp. 738 17 0

Ważne dla działaczy snołecznycit i W islebmgó 
Duchowieństwa.

D otychczasow a praca w kierunku w yzw olenia się 
z net żydow skich  napotykała duże trudności z brakli cdpo- 
wiedniej literatury, dającej z jednej strony inaterjał do 
odczytów  i pogadanek działający m na tern polu, a z dru 
giej strony spełniającej rolę prelegenta tam, gdzie ten pre
legent z wielu przyczyn  dotrzeć nie może. Chcąc te trud
ności usunąć, g ron o  ludzi dobrej woli podsunęło Zarządow i 
okręgow em u T-wa »R ozw ój* w Ł odzi (ul. Podleśna 41, m yśl 
wydawania popularnych dziełek z dziedziny żydoznaw czo- 
społecznej. M yśl została ju ż zrealizowaną ku zadowoleniu 
ogólnem u ludzi zainteresowanych, a do  tych  praw dopodobnie 
za liczyć trzeba w szystkich  Polaków.

Nakładem w spom nianego T ow arzystw a ukazały się 
bardzo tanie broszurki w cenie od 3 do 6 tysięcy i tak p. t . ’ 
Nr 1 »D laczego w ystępu ję przeciw ko ży d o m «,
Nr 2 »W  żydow skiej niewoli*.
Nr 3 »Oo sądzili nasi przodkow ie o żydach*.
Nr 4 Ż ydzi w sw ojej relig ji i wnioski stąd w ynikające*.

Broszurki pow yższe m ożna nabyw ać w każdej ilości, 
przy zam ówieniach w iększych rabat od  15 d o  40%. W ysy ła  
się za zaliczką, ewentualnie za uprzednicm  nadesłaniem 
pieniędzy.

Chwila jest bardzo poważna. Stajem y oku w oko 
z potężnym  w rogiem , poznać tego w roga  w tym  celu, aby 
g o  m oż la łatwi :j z w y c ię ż y ć -t o  święty obow iązek każdego 
Uświadam iajm y się więc.

(—) E d w a rd  Z a i c z e k  
dyrek tor ok ręgow y T-wa .R ozw ó j*  w Ł odzi

Łódź, dnia 27 września 1923 r. 1152

I  D O M  R O L N I C Z Y  |
ZA STĘ PSTW O  PROŚCIE JO W SKSEJ PA P R Y K I |  

M ASZYN ROLNICZYCH F . WICHTElMLEiiO 3
NOW Y SĄCZ, UL. KCFFM ANOWEJ 1 |
poleca : Kieraty kryte 1- i 2-konne W ichterlego 7 Z . I. 4  
M łocarnie kieratowe z w ytrząsaczam i : sitem na kół- $  
kach przew ozow ych , słynne 1 M. R. 18 W ichterlego. — Y  
M łocarnie ręczne L. M. K. W ichterlego. — Przystaw ki $  
uniwersalne. — K om pletne garnitury młocarniane z pa- v  
sami skór*,anemi W ichterlego. — M łynki d o  czyszczę-. $  
nia zboża, lerajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe ' 
( J W A ( ia ;  Cenników nie w ysyłam y. Zaraz zam ów ić Y  
929 6 0 i zadatkować, bó zapasy na wyczerpaniu. x  
N a d szed ł t r a n s p o r t  p łu g ó w  i k u lty w a to ró w . a  
U dzielam y k re d y tu  rz e te łn y m  g o s p o d a r z o m . 4

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 13 października 1923 r., o  godz. 10 przed poł. 

odbędzie się w kancelarji notarjusza A n to n ie g o  B ah ra  
w  ł l le w y m  S ą czu  przy  ulicy P ijarskiej dobrow oln a  
l ic y ta c ja  sądovva tartaku w Skrudzini.e (pow . sąd. Stary 
Sąfczjj stanowuącego w łasność W łościańskiej _ Spółki tarta- 
kowej w S.krudzlnio. W arunki licytacyjne, w yciąg  hipoteczny 
oraz arkusz posiadłości gruntowej og lądać n iożna w kan 
celarji w ym ienionego notarjusza. 1114 3 3

D m i o n i i  p a tc fte j?
z w olnej ręki w środkow ej M ałopolsce, 18 km od wdększegc 
miasta. K ościół parafjalny 4 km. Szkoła na miejscu. Cena 
ok o ło  300 złp. za 1 m ó” g. D rzew o budulcow e na miejscu, 
Na żądanie m ogą b y ć  dostarczone gotow e budyn.d. In for 
m acji udziela w każdy w torek I n i .  B o l e s ł a w  S ł iA .P S K l 
aut. geoną. cyw ilny  K R A K Ó W , ( t r e n :e r o i v s k a  1 0 ,  I  p

1148
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U doskonalone, m łócące lekko i dokładnie

M Ł O G A R N iE  S Z E R 8M M W
d o  prostej słom y, przew oźne, na kulkow ych  łożyskach, 
»  ram ach z suchego, tw ardego drzew a lab  eałozeiazne,

MŁOGARNiE SZTYFTOWE CEPOWE
na słom ę targaną

Mocne, d ob reg o  m aterjału 1 starannie zbudow ane

KIERATY
Trwałe, sp oro  i  dobrze  czyszczące

WIALNIE i MŁYNKI 
TRIEURY HEIDA, SIECZKARNIE
ręczne i m aneżowe oraz wszelkie inne m aszyny i narzędzia 
rolnicze najlepszych  system ów , dostarcza szyb k o  i po 

przystępnych  eeuach:

BRONIKOWSKI, GRODZKI i WASILEWSKI
Spółka akcyjna 763 9 O

(Z jedn oczon e firm y : »A lfred G rodzki* i »K. W asilew ski«

W ASZAW A, U L  SENATORSKA 33 .
Młyn parow y z m asywnem  zabudowaniem , 2 pary 

walców i 2 pary kam ieni ifranc.), dzienny przem iał 150 ctr. 
Cena rów now artość S.uOO aolarów .

Młyn parow y z zabudowaniom , nowy, 3 pary wal
ców  i 2 pary kamieni (franc.), dzienny przem iał 180 etr. 
Cena 2 i p ó ł m itjaraa mkp.

t i o s p o d a r * t w o  106-m orgowe, w tom 16 m orgów  
łąki, zabudowania w dob ry m  stanie, 8 sztuk bydła, para 
d ob ry ch  koni, świnie, d rób  i t, d., m aszyny rolnicze k om 
pletne. Cena 1.1C0 m iljonów  mkp.

100  m o r g ó w ,  16 m orgów  łąki, ok oło  50 m orgów  
ornej ziemi, reszta las. Dom  m ieszkalny now y, m urowany, 
pod dachówką, stajnie m urow ane pod słom ą, stodoły  z drzewa, 
para dobrych  koni. 2 kix>wy, na życzenie wstawia się więcej 
inwentarza, m aszyneria roinicza kom pletna. Cena 500 mii- 
jo n ó w  mkp.

5 0  m o r g ó w , w tern 8 m orgów  iąiri, dom  m iesz
kalny m urow any, pod dachów ką, 2 stodoły  i 2 stajnie 
z drzew a, 2 konie, 2 Krowy, 4 świrne, m aszynerja  kompletna. 

,Cena 400 m iljonów  m kp.
i 1 9 8  m o r g ó w ,  w tem 50 m orgów  lasu, 20 m orgów
łąki, zabudowanie m asyw ne, w ielki o g ró d  ow ocow y, m artwy 
inwentarz kom pletny, lecz bez żyw ego  inwentarza. Cena 
650 m iljon ów  m kp.
s; 2  k a m ie n ic e  l-p iętrow e, ze sklepom  i dużą piekar
nią, przy  głów nej ulicy pow iatow ego miasta, chlew y i stajnie 
murowane, wielki og rod  ow ocow y, w szędzie elektryczne
i gazow e oświetlenie. Cena 300 m iijon ów  m Ą »  1136 2 2 
>. • H ote l z salą i 6ceną, bez konkurencji w m niejszem  
mieście, z całem urządzeniem  a to : 2 bufety, 60 krzeseł, 
12 stołów  z nakryciem , 5 kanap, lustro, szklanki, kieliszki 
i t. d., d o  tego 10 m orgów  roli. Cena 300 m iljonów  m kp.

K a m ie n ica  46 ubilcacyj, z ogrodem , w w iększem  
m ieście pow iatow em , p rzy  głów nej ulicy, Cena 450 mil. mkp.

B iu r o  k o m is o w o -h a n d lo w e  W . W ie r t le  w - 
i k !  1 S k a , O s tró w , W ikp., ulica K olejow a 26. Telef. 270.

:g  Wstopejcie się z zamówieniami!
P rzyślijcie  nam kartkę pocztow ą ze swym  

adresem , a w zamian otrzym acie zupełnie bez
płatnie ilustrow any kathlog w szelkiego rodzaju  
w ykw intnych  w yrobów  sukiennych i manu
faktury, n iezbędnych w każdym  dom u. W  ten 
sp osób  zapoznacie się szczegółow o z najlepszem i 
w yrobam i pierw szorzędnych  fabryk  i Tow . ak cy j
n ych  i przekonacie się,, jaka olbrzym ia różnica 
jest m iędzy uaszemi cenami fabrycznemu, a cenami 
w  waszej m iejscow ości. 1105 4 4

A dresu jcie :
D ó i n  t o w a r o w y

B i a ł y s t o k ,  s k ł a d y  S a k r y c a n e .

I C i a j p I s j  £3© sję»£> cŁ sŁ r»sstn w r< a>
3—8 m orgów , dobrej g leby , z budynkam i gospodarskiem u 
najchętniej w pow. m iechow skim , jędrzejow sk im  lub na W o
łyniu. Zgłoszen ia  do  adm inistracji » .Piasta* pod G os cod a  r- 

stw o 3 -3. . 3159

i i i  m  i i
u u m  BtAŁs j gw iazd y

- 1  K R U K O M  O -
u l . M o z t i ) u o » » a  U

SPRZEDAJE K A R TY OKRĘTOWE  
1 udsidia wszeikłcli informacji 

cśotycsących pedr6.ty do

f i

O
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Noście tySko
cljcasy i podasz®*/ Haoszakowe „P d iiia“ !

3 P A t l a » a

Doskonała elastyczność i trwałość 
spra\wają cichy i przyjemny chód 
— oraz oszczędność bucików. —

Palma-Kauczuk, Spółka z ogr. odp.
Kraków, ul. Grodzka L. 60, Telefon N r 4212

Sprzedaż hurtowa. 1133

K u p u j m y  a  c h r z e ś c i j a n !
N ajw iększy fab ryczn y  skład m anufaktury w  Ł o d z i 

przy n iie y  Piotrkowskiej ih. 44} na I-3iw pięt-’**, C h rześci
jański dom  handlu /o -p rzcm y słow y  Bronisław  Jagoda i  Ska. 
» JA R M A R K  Ł Ó D Z K I., Sp. akc. z kapitałem 200-m iljonow ym . 
O ddział w  Katowicach, w dom u  własnym , ul. Sachsa L . 10. 
P olecam y tow ary na ubrania dam skie i m ęskie, kam garny, 
sukna, k orty  wełniane, szew ioty pólwełniane, trykotarze, 
bieliznę, chustki, garderoby, płótna, w szystk ie gatunki bia
łym i i kolorow ych , bawełnianych tow arów . Dla np. H u rtow 
ników , K upców  i w cg ó le  wif kszyoh od b iorców  jesteśm y 
pierw szem  źródłem  d o  zaopatrzenia się w jednem  m iejscu  
w e w szystkie rodzaje  tow arów  po cenach fabrycznych. 
In stytu cjom  rządow ym  i kom unalnym  sprzeda jem y ua 
kredyt. Nasz aział ek sped ycy jn y  w ysy ła  m aterjaiy w  ma
ły ch  odcinkiteh. i

U W A G A ! K to ty lko p<3iada n ieruchom ość, ten p o 
winien popraw ić sob ie byt i takiem u dopom ożem y d o  otw ar
cia handlu manWuncthrą,1 garderobą  ? galanterją, przy  lm niftf 
wkładzie gotów ki. Udzielam y u siebie w yczerpu jących  in for- 
m acyj p o  otrzym aniu w yciągu  hipotecznegu, obecn ie spraw 
dzonego. P P . właściciele trafik, d y s try b u c ji  i restauracyj,. 
k tórzy macie likw idow ać, m e w ypuszcza jcie  z rąk sw yeh  
lokali kandiow’ych, otw ierajcie handle z manufakturą, garde
rob ą  i gaianterją. W szystk im  rozpoczynającym : handlow ać, 
tow ary sprzeda om y na"kredyt, oparty  na pewnej gw arancji. 
O tw ierajcie w .asne handle, takich  jest w szędzie brak.

1072 6 6

ii-
palonej, tłoczonej (m a.rsylskbj), z  podw ójn em i felcam i, 
chroniącej dach od zawieji śnieżny oh, pm rw szorzędnej jakości, 

dosŁ uęza  tanio i bezzw łocaule: 
tleatrtitiie biuro dostaw cfncbćwek 

9 . H ollŚ nier, K raków , ulica U M o w & k a  1 . 9 5 .
T elefon  Nr 3265. 1126 3 3

i

-MW

■ ' .... ■' u
- /  ■ n-t '■ ■*** iifcjzr.*. x:>̂ *abABVMMuSia

26ŁASZ1IJCIE SIĘ PO INFORMACJE 
&20 alSTNIE ŁEB PISEMNIE. 12 0

A d w o k a t  D r  J .  E E I iE I G
przeniósł sw ą kancelarję z Frysztaka

do M a ,  uSiea A snyka.
1144

PRZEZORNY GOSPODARZ
dachów Ekonomiczna, tania,

dachówki OS?waĘi£& ■ chroni od pożaru,
i Napytania kierować: poczta Stąporków, Narząd fabryki »Wołów*.

1123 3 4
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K anadą  
s AMERYKI

R A I L W A Y  
Największe okręty porrrędzy E uropą i 
Najkrótsza druga z K R A K O W A  do KANADY i

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki!
B a c z n o ś ć !  R c c i n i g i a n d ,  nawet tacy, k tórzy  przed w ojn ą  pow rócili z Am eryki, m ogą bez ograniczeń 
wracać do Stanów Z jedn oczon ych  A. P., jeżeli w krótce zgłoszą się ustnie lub listow nie w naszem biurze

przy ul. S a ó z t w i ł l o w s u i e j  2 9 .
Em igranci, k tórzy  posiadają wizę am erykańską, powfcinf natychmiast przesiać do jed n eg o  z naszych 
biur 'istem poleconym  paszport zagraniczny z wizą, celem rejestracji, ażeby m óc w yjechać jaknajw cześniej. 
Dla em igrantów -rolntków , w yjeżdża jących  d o  K ANADY, została obn iżon ą cena za przejazd kolejam i

na “-olejach CANADIAN P A C IF IC .
Okręty odchodzą co kilka dni. Okręty odchodzą co kilka dni.
Obszerne ! wygodne pom ieszczenie dla klasy trzeciej, obfita i urozm aicona kuchnia.

Szczególną opieką są otaczane p odróżu jące  sam otnie kobiety  i dzieci.
Biuro centralne: W arszaw a, M arszałkow ska 1 1 7 , tel. 2 3 1 - 4 6 .

Adres telegraficzny: UACANPAC WARSiZ.I V .„
F IL J E : Lwów, ul. G ródecka 93; B iałystok, ul. Sienkiewicza 5; W ilno, ul. W ielka 41; Kraków ,

ul. Radziw ilłow ska 29; B rz e ś ć  n /B ., ul. Steclciewicza 29.
II W A G  A ! Jest pożądanem , aby pasażerowie, k tórzy  ja d ą  d o  K a n a d y ,  zachowali korespon dencję  ̂ k op erty ,

które otrzym ali stamtąd. . 758 10 0

SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSKA LINJA
S C A N D l N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E  
Centrala na Polskę, WARSZAWA, SENATORSKA 32.

O D D Z I A Ł Y :
KRAKÓW, UL. RADZIWILłOWSKA 35. LWÓW, UL. GRÓDECKA 54-
N a j b a r d z i e j  p r z e z  P o l a k ó w  a m e r y k a ń s k i c h  ł u b i a n a  l i n  j a

K O M U N II*  A i .
W  ustaw icznej dbałości o  interes naszej Szan. Klienteli i aby  ustrzec P. T. em igrantów  o  ci nie

p otrzebn ego  p rzy jazd u  d o  W arszaw y zawiadam iam y, c o  następuje:
1) K onsulat am erykański z dniem  24 w rześnia b. r. przerw ał na ja k iś  czas w ydawanie wiz i  p o 

wodu wyczerpania tak zwanej k w oty , czy li ilości em igrantów  P olaków , którzy w roku  1923 m ogli w yjecliać 
do Stanów  Z jedn oczon ych . 0  rozpoczęciu  na now o wydawania w iz zaw iadom im y naszych nasażerów  
listow nie i przez gazety.

_ 2) O becnie wizy otrzym yw ać u ioga ty lko ci reem igranci, k tórzy  przyjechali du P olski z A m eryki 
najpóźniej w kwietniu 1923 r. i zam ierzaliby teraz do Am eryki wracać. Tacy pasażerow ie p o w i n n i  
n a t y c h m i a s t  zg łosić  się d o  nas, ze w szystkiem i dokum entam i po bliższe in form acje . •

3) Reem igranci, k tórzy  przyjechali d o  P olsk i przed  marcem 1923 r., ;w szystk o jed no, przed w ojn ą  
czy  p o  w ojn ie, o ile ju ż  nie m ają wiz am erykańskich , w yjeżdżać obecnie nie m ogą, jednak — jeżeli 
chcą do  A m eryki w racać — pow inni nadesłać nam ju ż  obeonie w szystk ie dokum enty, stw ierdzające p ob yt 
ich w A m eryce, g d y ż  zapewne przy rozpoczęciu  wydarzania n ow ych  wiz oni będ ą  mieli pierw szeństw o.

4) W izy m ogą także otrzym yw ać obecn ie dzieci obyw ateli am erykań sk ich — nie starsze jednak niż 18 lat.
5) Etr g ian ci, k tórym  konsul zw rócił uiezalatwione podania o w .zy, pow inni nas o tem natych

m iast zawiadom ić.

m ają po co
ó) E m ig ian ci, k tórzy  posiadają num erki, czyli karty w stępu d o  konsulatu am erykańskiego, nie 
:o przy jeżdża ć obecnie d o  W arszaw y, jednak pow inni nas zawiadom ić, na jaki dzień num erek posiadali.

SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSKA LINJA
KRAKÓW, UL. RADZIWILŁOWSKA L. 35

Up rasza się o zwracanie uwagi na dokładny nasz adres. 1143 2 4
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KRÓLEWSKO - HOLENDERSKI LLOYD
U A m Y B S IC : POSPIESZNE OKRffJY

d  o

B R A Z Y L I I  !  A R Q E R i T Y N V
b i z  p r z e s i a d a n i a  ,•

W Y ‘J & Z D  B E Z  O G R A N I C Z E Ń
t . •

K arty okrętow e sprzedaje i udziela bezpłatnie w szelkich m form acyj

Krdlrjusko-Kiienderski Lloyd w Krakowie
ul. Szpitalna L. 30 Pęltara).

K oszta p o d ró ż j' z K rakow a d o  R io de Janeiro lub Buenos A ires 65 dolarów  1118 ? 4

n p

. f  -

N

Jedyna n a jszybsza  i najw y godniej sza kom unikacja na 4-kom inow ych okrętach
d o

AMERYKI i KANADY
5 DNI  P O D R O Ż  P R Z E Z  O C E A N  5 DNI
Cena biletu III. klasy 106 dolarów, plus 8 dolarów taksa.

N asze okręty  odchodzą  z Gdańska, C herbourga i R otterdam u praw ie codziennie. — Kajuty 2- i 4-osobow e 
tak ie  1 w III. klasie. — W i k t  i o b s ł u g a  z n a k o m i t e .  — W szelkie in form acje  bezpłatnie,

C U N A R D  L I N E ,  K R A K Ó W  111734
ULICA SZPITALNA L  3C (HOTEL POLLERA).
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NAJKRÓTSZA DR JGA NAJSZYBSZA PODfcl

B R / i Z Y U I  i
AM ERYKA PO £.yD H lC W A

POSPIESZNE i PASAŻERSKIE 

OKRĘTY CO 2 TYGODNIE

CAŁE KOSZTA PODRÓŻY 
3-CIĄ KLASĄ DOLARÓW 63

OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI 

WPROST DO PORTU

KARTY OKRĘTOWE SPRZE

DAJE I UDZIELA BE. PŁATNIE 

WSZELKICH INFORBSACYJ

vjA!isz&w ft i < r u  i  b e ^i b  k r a k ó w
UL. KRÓLEWSKA 39 w '  ii? fh# lis H ^  HH fh  B 8^ 1  Ha RADZIWILŁOWSKA 23

O G Ł O S Z E N I E .
Na podstawie § 32, ustęp 3 i § 40 statutu, zwołuje niniejszem Rada zawiadowcza

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE AKGJONARJUSZÓW

BANKU Z IE M S K I E G O  DLA KRESÓW
które odbędzie się w sobotę, dnia 10 listopada 1923 r , o godzinie 4-tej po południu w lokata wła
snym Banku, w Łańcucie.

PORZĄDEK DZIENNY OBRAD:
1) Odczytanie protokółu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Zmiana statutu, a mianowicie: § 2 co do siedziby Towarzystwa, § 4 co do rozszerzenia 

zakiesn działania Towarzystwa na czynności bankierskimi i § 16 co do ilości członków Dyrekcji.
3) W n iosk i. ■*
Akcjonariusze, którzy chcą wziąó udział w powyższem Walnem Zgromadzeniu, winni naj

później na 8 dni przed zebraniem się Walnego Zgromadzenia złożyć posiadane akcje wraz z nieza- 
padlemi kuponami w kasie Banku w Łańcucie, na podstawie których zostaną wydane karty 
legitymacyjne, upoważniające do Wstępu na Walne Zgromadzenie.

Łańcut, w październiku 1923 r.
Za Radę zawiadowczą:'

Prezes D r Stanisław  Szlachtowski wir

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef Rą“akowski* 
CWśotJkami Ifrukarui Literackiej w Krakowie, ulica agiellońska Ł. ‘ 10, pod zarządem l i  K. Lłórekiegpfc


